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„wiat“ drukuje równocze- 
- śnie dwie powieści: „ŻÓŁTY 
KRZYŻ”, najnowszą, nigdzie 
mie drukowaną dotychczas 
powieść Andrzeja Struga, 
i powieść francuskiego pisa- 
rza, Klaud Aneta pt. MAYER, 
LING“, oświetlającą z nowej 
strony dramat austrjackie- 
go następcy tronu i pięk- 
nej hrabianki Vescery. 
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Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze ,„ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


PRAWO AUTORSKIE 


Ct górkowy,Lanolinomwy, 
Reder 


| z PA na i wykmininymi zapachami 
mybielają tudelikatniają skórę 


WYROBU LABOR. CHEM. FARM. APTEKI 


MMalinowskiego 


Sto» wany przez PP Doktorów , „Balsam Thio- 

| colan'Age", przy grużhcy. schie kaszlu, 

ulatwia wydzielanie się plwociny. wzmacnia SN 

j | nzm i samopoczucie chorego, powiększa wagę ciala 
| SPRZEDAJĄ APTEKI 

| Żądajcie tylko w oryginalnem opako- 
| waniu A GĄSECKIEGO 


| CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 
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WYTWORNA DROBNOZIARNISTA 
22>) PASTA do ZĘBÓW <<< | 


ulChmielna 4, w WARSZAWIE ul. Nowy Swiat 31. 


= W następstwie odbyteśo w roku 
1926 w Warszawie Kongresu Mię- 
dzynarodowego Stowarzyszenia Li- 
teracko-Artystycznego (,,Associa- 
tion Littéraire et Artistique“), po- 
wstało w Warszawie „Polskie To- 
warzystwo Ochrony Prawa Autor- 
skiego . Ośrodek personalny tego 
Towarzystwa istniał już dawniej. 
Dzięki zabiegom b. ministra Kul- 
tury i Sztuki, Zenona Przesmyckie- 
go (Miriama), utworzoną została 
komisja prawa autorskiego, która 
opracowała dezyderaty literatów, 
naukowców, plastyków, muzyków 
etc., uwzględnione w sejmowem 
prawie własności autorskiej. Dzię- 
ki tej komisji, a przedewszystkiem 
dzięki niezmordowanym trudom 
Z. Przesmyckiego, polskie prawo 
autorskie jest dziś, zdaniem spe- 
cjalistów, najlepszem w Europie. 
W przeciągu kilku lat Polska od- 
była w dziedzinie skodyłikowania 
własności autorskiej drogę, którą 
w krajach zachodnich torowano z 
wielkim mozołem przez lat kilka- 
daiesiat W wielu punktach tej 
kodyfikacji wyprzedziliśmy na- 
rody, które oddawna zapewni- 
ły twórczości naukowej, literac- 
kiej i artystycznej najczujniej- 
szą opiekę. Jest to jakby nasz 
rewanż za sto pięćdziesiąt lat 
upośledzenia w Polsce poroz- 
biorowej sprawy własności autor- 
skiej, Zaborcy nie dbali o tę wła- 
sność, a sami Polacy, korzystając 
z braku ochronnych traktatów, 
przedrukowywali bezpłatnie cudze 
prace i osłaniali się względami 
„dobra publicznego . Wielcy emi- 
granci nasi przymierali głodem, a 
pracą ich ducha tuczyli się polscy 
wydawcy. Polacy amerykańscy do 
tej pory uważają, że nie potrzeba 
płacić za przedruki utworów pol- 
skich, albowiem nie przewiduje te- 
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śo prawo amerykańskie. Wielcy 
pisarze nasi: Sienkiewicz, Prus, 
Orzeszkowa, Żeromski, Reymont 
etc. cieszyli się w Rosji większą 
popularnością, niż w ojczyźnie, a 
utwory ich tłomaczono i wydawa- 
no w takich ilościach egzemplarzy, 
o jakich Polska marzyć nawet nie 
mogła. Ale rząd rosyjski, uważa- 
jąc, że wobec pisarzy narodu pod- 
bitego nie obowiązują go żadne 
prawa, zwolnił wydawców tłoma- 
czeń z obowiązku płacenia hono- 
rarjów autorskich. Grabieży tej 
dokonywano również w imię „do- 
bra narodu . 

Nadeszła nareszcie chwila, gdy 
autor polski staje się właści- 
ciele m owoców pracy swego du- 
cha. Nie przyznano mu jeszcze do 
tych owoców prawa absolutneśo, 
które może przekazywać dziedzicz- 
nie; ale przez pięćdziesiąt lat po 
jego śmierci nikt nie może b ez- 
prawnie rozporządzać tym do- 
bytkiem. Co więcej, zrodziła się 
myśl, że nawet w pięćdziesiąt lat 
po śmierci autora dzieło jego nie 
powinno należeć do jednego obce- 
go człowieka, tj. do wydawcy, ale 
ma stanowić wieczystą własność 
„Skarbu Narodowego literatury, 
nauki i sztuki. Taki Skarb już 
funkcjonuje we Włoszech i udzie- 
la subsydjów autorom; lada dzień 
przejdzie również przez lzbę De- 
putowanych francuski Skarb Naro- 
dowy. U nas zasada podobnego 
Skarbu, opracowana i przedysku- 
towana, złożona jest w Sejmie i 
czeka swej kolei. Ochrona praw 
autorskich w Polsce rozwija się tak 
szybko, że nie mogą się co do jej 
istoty zorjentować ludzie zaintere- 
sowani pośrednio, tj. wydawcy. 
Zwłaszcza ów „Skarb Narodowy 
literatury, nauki i sztuki“, który 
będzie od nich ściągał podatki od 


utworów wchodzących w t. zw. 
„domaine public“, niezbyt im się 
podoba. W enuncjacji, dotyczą- 
cej tego przedmiotu, napisali nie- 
śdyś sławne zdanie: „Nie auto- 
rzy przelali prawo własności po 50 
latach od śmierci na naród, lecz 
naród przyznał owe prawo spad- 
kobiercom autorów na 50 lat od 
ich śmierci. Nie można darować 
tego, czego się nigdy nie posiada- 
ło, a zatem nie autorzy składają 
ołiarę, jeśli po 50 latach od ich 
utworów podatek będzie pobiera- 
ny . Rozumowanie to przypomina 
satyryczne powiedzenie Lemań- 
Skiego, że „wielkiego pisarza wy- 
dał naród czyli wydawca“... 

Prawo autorskie należy w całej 
Europie do najtrudniejszych za- 
śadnień kodyłikacyjnych. Z roz- 
wojem życia powstają nowe "oo: 
trzeby ochrony własności autor- 
skiej (radio, film dźwiękowy etc.). 
Nadto praktyka codzienna wyka- 
zuje niemałe powikłania w stoso- 
waniu odpowiednich paragrafów 
kodeksu Wynika stąd potrzeba 
nieustannego czuwania nad spra- 
wą nowelizacji paragrałów, które 
się okazały niedostateczne, uzupeł- 
nień, które wskazują nowe potrze- 
by. Miał to na uwadze Zenon Prze- 
smycki, jeden z najwybitniejszych 
w Europie znawców prawa au- 
torskieśo, gdy z gronem prawni- 
ków i literatów założył „Polskie 
Towarzystwo Ochrony Prawa Au- 
torskiego . Według  enuncjacji 
wstępnej, pragną założyciele To- 
warzystwa „uczynić je terenem 
bacznej, wytrwałej współpra- 
cy czynników z różnych stron in- 
teresujących się sprawą, zapewnić 
w ten sposób wszechstronność ba- 
dania i ścisłość wniosków, zmódz 
we wspólnych roztrząsaniach bę- 
dące owocem niedawnej przeszło- 
ści: pewną apatję interesowanych 
najbliżej, tj. twórców, i pewną sen- 
ność w tym zakresie prawniczej 
myśli polskiej, wytrzebić rozmaite 
nawyki, nasiąki i przeżytki lat mi- 
nionych, postawić raz w należytem 
świetle plączącą się dotąd bez- 
ładnie i niejasno kwestję „dobra 
publicznego“ w tej dziedzinie, wy- 
tworzyć wreszcie jakby nieoficjal- 
ną instancję, wygotowującą mate- 
rjały i postulaty dla słer urzędo- 
wych i przyśpieszającą przez to 
możliwe urzeczywistnienia prak- 
tyczne. Współpraca ta, zatrącają- 
ca nadto zbliska ogólniejszą, bę- 
dącą źródłem troski o prawa twór- 
ców, kwestję doceniania należyte- 
go wartości duchowych, może mieć 
nieobliczalne wprost znaczenie kul- 
turalne `. 

Po dwóch latach istnienia ,„To- 


warzystwo Ochrony Prawa Autor- 
skiego może się już pochwalić po- 
ważnym wynikiem swych prac. 
Przedewszystkiem zdołano w naj- 
cięższych początkach przygotować 
bez opóźnienia szczegółowy, moty- 
wowany projekt zmian w Konwen- 
cji Berneńskiej (podpisanej przez 
Polskę bez zastrzeżeń) na Rewi- 
zyjną Konferencję międzypaństwo- 
wą w Rzymie, w maju r. 1928. 
Projekt, przyjęty z pewnemi zmia- 
nami i wyjątkami przez Rząd pol- 
ski i wniesiony przez nieśo na 
Konferencje, został wydrukowany 
z motywami w jej Aktach i spot- 
kał się z jednośłośnem uznaniem 
Komisji Redakcyjnej dla niewąt- 
pliwych „ulepszeń , proponowa- 
nych przez Polskę. Następnie przy- 


MINISTER ZENON PRZESMYCKI (MIRIAM) 


stąpiło Towarzystwo do pracy nad 
nowelizacją polskiej ustawy o pra- 
wie autorskiem. Praca ta zajęła 
wiele miesięcy. Przy udziale wy- 
bitnych prawników oraz fachowych 
przedstawicieli wszelkich gatunków 
twórczości, rozpatrywano szczegó- 
łowo obowiązujące dzisiaj przepi- 
sy, biorąc pod uwagę zarówno do- 
świadczenia życiowe, jak krytykę 
wywołaną przez pewne jej szcze- 
góły na Kongresie Warszawskim, 
postanowienia i rezolucje uchwa- 
lone na Konferencji Rzymskiej, żą- 
dania i memorjały przedstawione 
przez różne stowarzyszenia literac- 
kie, artystyczne i naukowe oraz 
piśmienne wnioski członków To- 
warzystw. Wypracowany projekt 
złożono władzom polskim, a prze- 
kład jeśo przedstawiono na 37-ym 
Kongresie Międzynarodowej „As- 
sociation Littćraire et Artistique , 
który się odbył w Kairze w grud- 
niu r. 1929, Kongres uchwalił: za- 
znaczyć „najżywsze zainteresowa- 
nie, z jakiem przyjęto do wiado- 
mości niepospolitą pracę grupy 


to 


polskiej nad nowelizacją Ustawy 
z dn. 29 marca 1926 r. i — zalecić 
wszystkim grupom narodowym po- 
dobny wysiłek. ( 
Jednocześnie Towarzystwo zor- 
$anizowało swój warsztat pracy, 
Dzięki zasiłkom, udzielonym przez 


- Ministerstwo Wyznań i Oświece- 


nia, Towarzystwo posiada w tej 
chwili doborową bibljotekę, ogar- 
niającą wszystkie odgałęzienia pra- 
wa autorskiego i umożliwiającą 
wszelkie prace, czy to ściśle na- 
ukowe, czy praktyczne. Bibljote- 
ka ta jest w swoim rodzaju jedyną 
w Europie. Z zasiłków od Mini- 
sterstwa i od stowarzyszeń literac- 
kich i artystycznych będzie Towa- 
rzystwo wydawało kwartalny B i u- 
letyn w dwuch językach (po 
polsku i po francusku), jako śro- 
dek oddziaływania na zewnątrz. 
W ten sposób Towarzystwo prag- 
nie wytworzyć systematyczną, pol- 
ską naukę prawa autorskiego. 

To są dotychczasowe zdobycze. 
dwuletniej działalności Towarzy- 
stwa. Pomimo, iż Towarzystwo 
pracuje zdala od rozśwaru stołecz- 
nego, rezonans jego prac jest już 
dość znaczny. Niedawno na ręce 
przewodniczącego, Zenona Prze- 
smyckiego, złożono propozycję od- 
dania na siedzibę odpoczynkową i 
pracowniczą dla twórców wszelkich 
zawodów sześciomorgowej posia- 
dłości z kilkunastopokojowym do- 
mem nad Bałtykiem. Ofiarodaw- 
ca, który chwilowo mnie ujawnia 
sweśo nazwiska, żąda jedynie, aby 
osiedle nosiło nazwę: „imienia Ste- 
fana Żeromskiego . Dar ten jest 
pięknym objawem zrozumienia ` 
ważności Towarzystwa Ochrony 
Prawa autorskiego, jako broniące- 
$o praw twórców polskich. | 

Śród najbliższych zadań Towa- 
rzystwa wymienić: należy cztery 
następujące: rozważenie projektu 
międzynarodowej „Association“ 
zuniłikowania prawodawstw doty- 
czących prawa autorskiego; szcze- 
sółowe opracowanie projektu 
„Skarbu Narodowego Literatury i 
Sztuki“, uwięzionego w Sejmie; ` 
zbadanie kwestji kontraktów wy- 
dawniczych; rozpatrzenie sprawy 
ochrony praw autorów polskich w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki. 

Zestawiając bilans ważnych i 
owocnych prac Towarzystwa, pod- 
kreślić należy, że lwia część za- 
sługi przypada w nich Zenonowi 
Przesmyckiemu, który potrafił 
zśromadzić szereś oddanych spra- 
wie fachowców, a sam jest kierow- 
nikiem i duszą całeśo przedsię- 
wzięcia. b 
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1) Widok Halkutty. Wojska angielskie oczyszczają ulice, rozganiając demonstrantów. 2) Miasta Pegu 
i Rangora, zburzone przez trzęsienie ziemi. Anglicy rozpuścili wieści, że tak Budha 


daje wyraz swe= 
mu niezadowoleniu z powodu wystąpień Gandhiego. 


Ə) Nacjonaliści hinduscy, solidarni z Gandhim, 
podpalają wagony kolejowe na znak protestu przeciw uwięzieniu wielkiego starca. 4) Jak hindusi zdo- 


bywają sobie sól: po kiku godzinach pracy słońca i zabiegliwości rąk ludzkich w sposób naturalny, pier- 
wotny otrzymuje się zaledwie dwie łyżeczki drogocennego minerału, 4) Policja angielska aresztuje 
hindusów przygotowujących sobie sól nad morzem 


Fot. „New York Times” 
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Do gabinetu powieściopisarza 
Grafmańskiego weszła pokojówka 
Józia, niosąc list w blado-niebies- 
kiej kopercie i owinięte w białą bi- 
bułkę kwiaty. W gabinecie znajdo- 
wała się i Grałfmańska. Uśmiechnę- 
ła się z przekąsem. 

— Znowu kwiaty. 


I pospiesznie zaczęła rozwijać 


bibułkę. 
— Bardzo ładne, 
Pochwałę tę Grałmańska wypo- 


wiedziała sztucznie obojętnym to-. 


nem. Po chwili, takim samym to- 
nem, może jeszcze przesadniej obo- 
jętnym, dodała, wskazując oczami 
na list, którego mąż jej nie otwie- 
rail 

— A cóż ta pani pisze? 

— Przeczytaj. 

— Nie mam prawa otwierać two- 
ich listów. 

— Ależ, moja droga. 

Błyskając pierścionkami na tłus- 
tych, starannie wypielęgnowanych 
palcach, Grałmański rozdarł ko- 
pertę i podał żonie list. 

— Czytaj głośno. 

List był krótki „Mistrzu najdroż- 
szy, który tyle szczęścia nam da- 
jesz, przyjmij te kwiaty, jako wy- 
raz hołdu i wdzięczności od jednej 
z nieznajomych twoich wielbicielek. 
Znam cię z widzenia i przyglądam 
ci się często, choć nie zwracasz na 
mnie uwagi. Wiem, że jesteś nie- 
stety żonaty i podobno zakochany 
w swej żonie, mogę więc tylko za- 
zdrościć tym szczęśliwym wybran- 
kom, które darzyłeś łaską swojej 
miłości, Rozwódka . 

Grafmańska wzruszyła ramiona- 
mi. 

— To już czwarty list od tej roz- 
wódki. 

— Nie wiem. Nie liczyłem. 

— Jakaś narwana histeryczka. 
Przyznam ci się, że te listy, które 
dostajesz od pensjonarek, są dale- 
ko sympatyczniejsze., 

Grafmański spojrzał na żonę z 
uśmiechem. 


i 
i 


kwiaty 


Rys. H. Kędzierska 


— Ale widzisz, mam szczęście 
do kobiet. To tobie się zdaje, że 
jestem już starym niedołęgą do ni- 
czego. Pozwól się pocałować. 

— Nie. 

Ta opryskliwa odmowa sprawiła 
Grafmańskiemu przyjemność. Żo- 
na była obrażona. Jednakże w go- 
dzinę potem dała się przebłagać 
i na pocałunek Grałmańskiego od- 
powiedziała pocałunkiem  goręt- 
szym, niż zwykle, 


— Z rozwódką miałem prawdzi- 
we natchnienie, —śmiał się w duszy 
Grafmański, szukając na rogu uli- 
cy znajomego posłańca. 

Grałmański był o dwadzieścia 
lat prawie starszy od żony, która 
zakochała się w jego sławie. Ale w 
codziennem obcowaniu sława szyb- 
ko powszednieje. Po kilku miesią- 
cach małżeństwa zaczęły się na tle 
różnicy wieku przykre konflikty. 
Na szczęście, Grałmański był zna- 
komitym znawcą dusz ludzkich. 
Wiedział, że w psychice kobiecej 


s.i raz jeszcze nadstawiła usta do po- 


całunku 


największą rolę odgrywa sugestja. 
| postanowił oddziaływać subtelnie 
na zazdrość żony. Przez zaufanego . 
posłańca przysyłał sobie co kilka 
dni kwiaty i listy, które sam pisał. 
Metodę tę stosował już od roku 
1 przekonał się, że dawała dosko- 
nale rezultaty. Mimo, że manifesto- 
wał najzupełniejszą obojętność a 
nawet lekceważenie dla nieznanych 
wielbicielek, żona była niespokoj- 
na i zazdrosna. 

A już widocznie najbardziej oba- 
wiała się rozwódki, 

Grafmański nie znalazł posłańca 
i musiał odłożyć wysłanie kwiatów 
i listu od rozwódki do następnego 
dnia. Przez ostrożność podarł na- 
wet list, żeby przypadkiem nie 
wpadł w domu w ręce żony. Było 
to już prawdziwe poświęcenie z je- 
go strony, gdyż nad podrabianiem 
kobiecego pisma musiał się zawsze 


niesłychanie długo mozolić. W do- 


mu żona powitała go lodowato. 
Spojrzał na nią ze zdumieniem. 

— Co się stało. 

— Te jakieś panie już ci za du- 
żo kwiatów przysyłają. Nie uwie- 
rzę nigdy w to, żeby to były nie- 
znajome. 

— Moja droga, dostałem kwiaty 
przed tygodniem, a ty dzisiaj... 

— Nie przed tygodniem, prze- 
rwała mu gwałtownie żona, tylko 
dzisiaj. 

— Jakto dzisiaj. 

— Zobacz. 

Grafmański wszedł do gabinetu 
i stanął, jak wryty. Na stole czer- 
wienił się olbrzymi bukiet róż. 
Obok leżał list w żółtej kopercie. 
Dziesięć bukietów, które Grafmań- 
ski sam sobie przysyłał, nie przed- 
stawiało takiej wartości, jak ten 
jeden. 

— Cóż ta pani pisze, 

Po raz pierwszy Grafmański za- 
wahał się z otworzeniem listu. Żo- 
na odrazu to dostrzegła, 

— Ach, nie chcesz przy mnie 
otwierać. 


Gratmański obracał kopertę w 
palcach, Wypadałoby mu — czuł 
to — podrzeć list bez czytania, ale 
za bardzo był ciekaw treści. 

— Ja nie mogę odpowiadać za 
to, co ktoś do mnie pisze — mru- 
knął wreszcie. 

List był na czterech stronicach, 
Namiętny, gorący, zmysłowy. Sam 
Grałmański nie ośmieliłby się ni- 
śdy tak do siebie napisać, Żona wy- 
szła z pokoju, a on stał oszołomio- 
ny przed bukietem z róż. Więc na- 
prawdę znalazła się kobieta, która 
tak do niego pisała i przysłała mu 
kwiaty. 

Po chwili uśmiechnął się tryum- 
fująco. 

I uczuł w sercu tęsknotę do no- 
wej nieznanej miłości, 


Aktor Rolski mieszkał w hotelu. 
Grałmańską  krępowało zawsze 
przechodzenie przez korytarz, w 
którym mogła spotkać kogoś ze 
znajomych. Czuła, że popełnia sza- 
loną nieostrożność. Ale już zbliża- 
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la się siódma. Za dziesięć minut 
musiała być w domu. 

Zbliżyła się do Rolskiego i raz 
jeszcze nadstawiła usta do poca- 
tunku, 

— Mój drogi, tylko nie zapom- 
nij wysłać tych kwiatów i listu. 

— Dobrze, dobrze, roześmiał się 
Rolski. 

I dodał wzruszając ramionami. 

— Po co ty mu te kwiaty posy- 
łasz, 

— Mam taką fantazję, cóż ci to 
szkodzi — odparła niechętnie Graf- 
mańska, Mimo całego przywiązania 
do Rolskiego, nie chciała się przed 
nim zwierzać ze wszystkich swoich 
uczuć. Ten romans był przyczyną 
ciągłych zgrzytów w jej duszy 
i przykrych wyrzutów sumienia, 
Czuła się winną i postanowiła po- 
syłać mężowi kwiaty i miłosne li- 
sty. Znała jego słabostkę dla tych 
bezimiennych hołdów i zdawało jej 
się, że mu coś w ten sposób wyna- 
śradza. 

Włodzimierz Perzyński 


FELJETON POZNAŃSKI 


W dorobku literackim Stanisława 
Przybyszewskiego figuruje jedna 
pozycja, o której większość jego 
czytelników pewno zapomniała, 
mianowicie książka p.t. „Poznań 
ostoją myśli polskiej , Już sam 
tytuł, a bardziej jeszcze autorstwo 
książki, która go nosi, przedziwne 
ma smaczki, 

Bo Przybyszewski, ten zdekaden- 
ciały Przybyszewski, który „na 
wszystko pluł“ — piszący o cnotli- 
wym i arcysolidnym Poznaniu, ja- 


ko o ostoi myśli polskiej — w tem 
jest jednak coś niepowszednieśo. 
Może — zauważy ktoś — była to 


reakcja przywiązania do ziemi, 
skąd się pisarz wywodził — pociąg- 
nęło wilka w las? — Być może, że 
ten moment uczuciowy odegrał 
pewną rolę, ale jądro sprawy tkwi, 
zdaniem mojem, śdzieindziej. — 
Przybyszewski był bardziej, niż ar- 
tystą, myślicielem i poetą — za- 
czynem ruchu, krzewicielem i apo- 
stołem pewnych haseł artystycz- 
nych i metafizycznych. — W tym 
charakterze działał w Krakowie za 
czasów „Życia ; ale „Życie“ dawno 
przestało wychodzić, Kraków tra- 
cił swoją siłę atrakcyjną jako 
ośrodek artystyczny Polski; War- 
szawa znów nie była dla autora 
„Śniegu“ kusząca: zimno-ekspery- 
mentatorska, estetyzująca i urba- 
nizująca naprzemian, sceptyczna i 
wobec metafizyki nieufna — nie 


mogła mistrza pociągnąć. Tu fer- 
ment był zanadto mózgowy, zama- 
ło „przepastny', jak na upodoba- 
nie Przybyszewskiego. — Natomiast 
terenem świeżym był Poznań, nie- 
tknięty sceptycyzmem, młody, za- 
czynający żyć „od początku“. Takie 
środowisko potrzebuje proroków. 
Żywy udział Przybyszewskiego w 
„Zdroju“ poznańskim i jego entu- 
zjastyczna książka o Poznaniu ja- 
ko o ostoi myśli polskiej, charakte- 
ryzują nietylko twórcę ‚Mocnego 
człowieka", ale i atmosferę ówczes- 
nego Poznania: ukazują rozpięcie 
entuzjazmu i zapału środowiska, 
które chciało i mogło pociągnąć ku 
sobie takiego fanatyka wysokich 
temperatur, jak autor „Na drogach 
duszy“. 

Trochę retrospekcji. — „Zdrój“ 
poznański przechodził dwie fazy: 
zrazu był to odblask dawnego „Ży- 
cia' i „Chimery“, — potem stał się 
organem wojującego ekspresjoniz- 
mu. „Zdrój“ miał jeszcze w sobie 
owo poczucie kapłaństwa, które za- 
nikło już w Warszawie, a należało 
do szacownego spadku po młodej 
Polsce. Był to ostatni przebłysk ka- 
płańskiej wyniosłości sztuki przez 
duże S., łabędzia pieśń górności i 
patosu. I z tego to właśnie wzglę- 
du pierwsza faza istnienia „„Zdro- 
ju jest ważną datą w historji kul- 
tury polskiej i trzeba zapamiętać, 
że wiąże się ona z Poznaniem. — 


Przełom, który nastąpił, był nie- 
tyle radykalny, co burzliwy. Za- 
czął się ferment nadobre; ostatecz- 
nie „Zdrój stał się bojowym orga- 
nem ekspresjonizmu. Ów prze- 
łom „Zdrojowy `, związany z nazwi- 
skami poetów, literatów i plasty- 
ków: Adama Bederskiego, Jana 
Wronieckiego, Zenona  Kosidow- 
skiego, Witolda Hulewicza i in- 
nych, pociągnął samego Przyby- 
szewskiego, który napisał studjum 
o ekspresjonizmie, Słowackim i Ge- 
nezis z Ducha. Weszły również do 
„Zdroju“ żywioły nowe — E. Ze- 
gadłowicz, Wittlin. Zaroiło się od 
artykułów buntowniczych, progra- 
mowych, światoburczych. Malarze- 
ekspresjoniści też nie drzemali, zor- 
śanizowali się w grupę, groźnie i 
dumnie kroczącą pod flagą „„Bun- 
tu“. Wrzało od wieczorów dysku- 
syjnych, pojawiały się maniłesty, 
a postulaty młodego ruchu znala- 
zły swój dobitny wyraz w sprecy- 
zowanym programie p.t. „Czego 
chcemy“, ułożonym przez Jana 
Stura i Zenona Kosidowskiego. 


A jeśli teraz porównamy to 
wrzenie entuzjazmu, ten bulgot 
„dyskusyj zasadniczych , wzlotów 
buntowniczych i poszukiwań zu- 
chwałych z dalszemi kolejami twór- 
czości głównych aktorów ruchu, — 
cóż zobaczymy ?—,„Grupa', „blok“ 
rozbił się na tyleż drobnych stru- 
mieni — ile indywidualności twór- 
czych; Zegadłowicz poszedł swoją, 
niełatwą drogą, nawrotów, zała- 
mań, niespodzianek i poszukiwań 
już zupełnie nie „grupowych“, ale 
nawskroś „swoich. — W. Hule- 
wicz obok działalności literackiej 
rzucił się w życie organizacyjne; A. 
M. Świnarski swojemi też kroczy 
drogami; Kosidowski znowu poczuł 
powołanie redaktorskie i dobrze się 
stało, że je poczuł, bo prowadzony 
przez niego „Tydzień radjowy“ 
jest pismem żywem i zajmującem. 
Napisał jedyną w Polsce książkę o 
słuchowiskach radjowych, a sły- 
chać o nowych jego zamierzeniach 
poetyckich — słowem, każdy swo- 
je — bez „programu“, bez „dysku- 
syj zasadniczych , bez doktryn i 
uporów. Sceptycy twierdzą, że tak 
najlepiej, że grupy i programy w 
sztuce są symptomem niedojrzało- 
ści. — Być może, ale tej niedojrza- 
łości, która warunkuje późniejszą 
już ściśle indywidualną dojrzałość; 
wszystkie te „dzikusowania mają 
swój sens, choć znowu przyznać 
trzeba, że raczej pośredni... Tak- 


tośmy spędzili pogadankę na 
wspomnieniach — i to czasem po- 
trzebne. 
Jota. 
Poznań. 


"MUZYKA W POWIETRZU . 


P. KalecKi podczas „gry“ na'aparacie prof. Teremina 


Wzrastający ustawicznie pęd w kie- 
runku wynalazczości objął ostatnio dzie- 
dzinę radjofonji. Jedną z niezwykle cie- 
kawych prób nowego zastosowania fal 
elektrycznych w dziedzinie muzycznej są 
zbudowane przez prof, Leona Teremina 
aparaty, które możnaby nazwać „po- 
wietrzno-muzycznemi'. 


Profesor Teremin, były współpracownik 
instytutu fizycznego w Petersburgu, po- 
święcił kilkanaście lat pracy nad wytwo- 
rzeniem specjalnego typu aparatu mu- 
zycznego. Aparatów tych jest narazie je- 
denaście, przyczem czynione są stale ba- 
dania i prace nad ich ulepszeniem w labo- 
ratorjum w Berlinie. Wynalazca bawi o- 
becnie w Ameryce, gdzie zakupiono pa- 
tent jego metody i czynione są próby za- 
stosowania praktycznego aparatów. 

Zasada aparatów prot. Teremina pole- 
ga na drganiu fal elektro-maśnetycznych, 
powstałych przez przeciwdziałanie dwuch 
oscylatorów wysokiego napięcia, skutkiem 
czego wytwarzają się wahania elektroma- 
śnetyczne w wielkiej liczbie, stwarzając 
pole elektromagnetyczne, 


Aparat prof, Teremina, z wyglądu po- 
dobny do radjowego, ma z nim wspólne ce- 
chy, — zasilenie akumulatorami i baterja- 
mi, dalej lampy katodowe odbiorcze w 
ilości 6, różniące się jednak od radjowych 
tem, że każda z nich jest odmiennej cha- 
rakterystyki. Do uzyskania dźwięków 
muzycznych używa się również głośnika 
radjowego, widocznego na lewo od apa- 
ratu. 

Działanie aparatu prof, Teremina opie- 
ra się na wyżej wymienionej zasadzie po- 
la elektromaśgnetycznego. Mianowicie w 
chwili rozżarzenia lamp powstaje pole 
elektromagnetyczne dokoła słupka meta- 
lowego, umieszczonego w prawym rośu 
aparatu, jak to widać na rysunku Nr. 2. 


O ile w obrębie tego pola wprawimy w 
ruch fale skutkiem drgania pałeczki lub 
palców ręki, jak np. na rys. Nr. 1. po- 
wstaną wahania o charakterze dźwięko- 
wym, nieuchwytne dla ucha ludzkiego, 
które jednak odda po wzmocnieniu z ca- 
łą dokładnością połączony z aparatem 
głośnik. 


W miarę zbliżania ręki do słupka me- 
talowego — będącego ośrodkiem pola 
elektromagnetycznego, ilość wahań bę- 
dzie wzrastała — dźwięk stanie się wyż- 
szym; w miarę oddalania ilość ich będzie 
malała, uzyskiwany zaś dźwięk stanie się 
niższym, 

Tak więc przy odpowiedniej wprawie 
możemy ruchami palców „wyśrywać'” na 
aparacie melodje. 

Odcienie dynamiczne — piana i forte 
uzyskujemy przy pomocy połączenia z 
aparatem pedału z wkładką z grafitu, któ- 
ry przeciwdziała falom elektromagnetycz- 
nym, powodując osłabienie dźwięku. 

Próby i pokazy uskuteczniane w ze- 
szłym tygodniu w sali Konserwatorjum 
na aparatach przez p. Władysława Ka- 
leckiego, naszego rodaka, współpracowni- 
ka prof. Teremina, pozwoliły na stwier- 
dzenie praktycznego działania tego nie- 
zwykle ciekawego wynalazku, Usłyszeli- 
śmy wykonane na dwa głosy z tow. forte- 


Fot. Photo Plat 


Aparat prof. Teremina. 


pianu pieśni bez słów Mendelssohna, bar- 
karolę z Opowieści Hoffmana, Poemę Fi- 
bicha, oddane z całą dokładnością i czy- 
stością dźwięku. Pewne drobne zresztą 
niedociągnięcia w intonacji położyć należy 
na brak wprawy wykonawców. Barwa 
dźwięków aparatu przypomina nieco wio- 
lonczelę, saxofon lub głos ludzki o głę- 
bokiem brzmieniu, 


Aparat prof. Teremina, będący jeszcze 
na razie wynalazkiem w powijakach, 
otwiera jednak w przyszłości zupełnie no- 
we możliwości dla wykonawców, zwła- 
szcza wobec swoistej barwy tonów oraz 
niezwykle rozległej skali i subtelności w 
rozgraniczaniu dźwięków, dającej możność 
uzyskiwania różnicy do */s i Ze tonu mu- 
zyczneśo, 


Orkiestra, złożona z kilkunastu apara- 
tów, zdoła osiągnąć wrażenia nowe, orygi- 


nalne i potężne, 
Feliks Lubiński 
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WETZ.Y T.AASWEĘ,G TE R SFKA W WARSZAWIE 


Hr. Kuno Klebesberg, węgierski minister 

wyznań i oświecenia, wygłosił w pałacu 

Staszica odczyt p. t. „Stosunki intellek- 

tualne polsko - węgierskie na przestrzeni 
wieków" 
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Prof. Janos Tomscanyj, znany działacz 

społeczny, publicysta, tłomacz, wypróbo- 

wany przyjaciel naszego narodu na 

Węgrzech, w celach informacyjnych przy- 
był do Polski. 


TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE: „PANIENKA Z DANCINGU*, KOMEDJA 


W 3-cH AKTACH STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO. 


OSOBY OD STR. LEWEJ PP.: (NELLY) STANISŁAWA KOSTECKA, (MARYSIA) ZUZANNA 


ŁOSIŃSKA, (WORECZEK) KAZIMIERZ 


FABISIAK, 


(KRABE) STANISŁAW  GROLICKI, 


(JERZY) ROMAN HIEROWSKI. REŻYSER WACŁAW HIEROWSKI. 


SPRAWY TEATRALNE 
TEATRY PROWINCJONALNE, Nasz 


miły kolega, Wacław Grubiński, zamieścił 
w „Kurjerze Warszawskim” rozmowę z p. 
Adwentowiczem, dyrektorem Teatru Miej- 
skiego w Łodzi. P Adwentowicz skarży 
się, że publiczność do teatru nie chodzi, 
że mimo subwencji, wynoszącej 200 tys. 
zł, rocznie, już ma długi, przekraczające 
50 tys, zł. 

W toku rozmowy okazało się, że p. 
Adwentowicz grywa niemal wyłącznie u- 
twory obce, najchętniej niemieckie, 


— Dlaczego pan nie grywa autorów ` 


polskich? 

Na to p. Adwentowicz, dyrektor sub- 
wencjonowanego przez polskie społeczeń- 
stwo Teatru Miejskiego w Łodzi, odpo- 
wiedział z prostotą: 

— Bo publiczność łódzka odwykła od 
autorów polskich. 

Oto odpowiedź, cudowna w swej lapi- 
darności i w swej logice! Publiczność od- 
wykła od polskich sztuk! A któż ją od- 
zwyczaił? Dyrektorzy, schlebiający nie- 
chętnym twórczości rodzimej krytykom. 
Grubiński słusznie konkluduje, że teatr 
miejski w Łodzi, utrzymywany z fundu- 
szów publicznych, musi być traktowany 
jako teatr obcy w polskiem tłomaczeniu. 

Reżyserem i pomocnikiem p. Adwen- 


towicza w ciągu bieżącego sezonu. był p. 


Szyller, Wyniki finansowe tedy nie po- 
winny nikogo dziwić, Ale p. Szyller nie 
zraża się niepowodzeniem i sięga teraz 
po kierownictwo miejskich teatrów dra- 
matycznych we Lwowie. W wywiadzie, 
zamieszczonym w „Słowie Polskiem'', nasz 
rodzimy Piscator wypiera się, jakoby był 
bolszewikiem, i obiecuje publiczności 
lwowskiej w słowach dość mętnych cuda 
nowej Sztuki. Jak się przedstawia ta no- 


wa Sztuka w rozumieniu i w interpretacji 


p. Szyllera, o tem już publiczność war- 
szawska i łódzka miała sposobność się 
przekonać. Teraz przyszła kolej na Lwów. 


Ale dłużej klasztora, niż przeora. 


Wacław Grubiński rozprawił się nale- 
życie z tą „zabawą w teatr” na szpaltach 
„Kurjera Warszawskiego”. 


O KRYTYKACH. W dzienniku „A B C" 
Stanisław Szpotański poruszył palącą 


f 


wciąż sprawę niesumiennej i napastliwej 
krytyki literackiej, zwłaszcza teatralnej. 

a prowincji pp. dyrektorzy już otwarcie 
przyznają się, że wolą nie wystawiać 
sztuk polskich, aby nie narażać się na cię- 
gi krytyki. 

— Nie było jeszcze faktu w dziejach lite- 
ratury, pisze Szpotański, aby najostrzejsza 
krytyka bieg jej chciała zahamować. Aby 
z powodu krytyki dyrektorzy chcieli wy- 
stawiać tylko sztuki obce, a wydawcy nie 
chcieli drukować książek polskich. Zda- 
rzyło się to dopiero u nas i dlatego na te- 
go rodzaju krytykę baczną należy zwrócić 
uwagę, 

Zaznaczyć trzeba przytem, że w na- 


szych dziennikach i tygodnikach coraz 
bardziej zagarniają krytykę literacką i 
teatralną żywioły obce z pochodzenia i 
z tradycji, a które do twórczości polskiej 
odnoszą się z aroganckiem lekceważe- 
niem, niechęcią i złośliwością. Wystawić 
na wzgardę wszystko, co polskie, opluć, 
zdeptać, wyszydzić, to największa 
ich radość. Niestety, są i rdzenni pol- 
scy krytycy, którzy dają się pociąg- 
nąć temu  prądowi. Artyści drama- 
tyczni poczynają odmawiać grania w sztu- 
kach oryginalnych, Wolą bujdy cudzo- 
ziemskie w rodzaju „Broadway u“, „Ar- 
tystów'* lub „„Szwejka'. Każda sensacyj- 


.na tandeta zagraniczna znajduje chęt- 


nego wydawcę. Polski pisarz daremnie 
biega z rękopisem... 

Pisarze polscy zdają sobie sprawę z 
wysokiej i poważnej roli, jaka przypada 
krytyce. Nie żądają od niej wcale pobłaż- 
liwości w sądach. Lecz mają prawo doma- 
śać się życzliwego podejścia do twórczo- 
ści rodzimej, Jeśli krytyka ma współ- 
działać rozwojowi literatury, nie może być 
dla autorów — narzędziem tortury mo- 
ralnej. 


TEATR LETNI. Komisja techniczno - 


budowlana, która ponownie badała wa- 
runki bezpieczeństwa drewnianej budy w 
Saskim Ogrodzie, orzekła, że Teatr Letni 
musi być ostatecznie zamknięty w dniu 
1 maja 1931. 

Władze miejskie mają zatem rok czasu 
na znalezienie nowego lokalu dla Komedji. 
Bo o przeznaczeniu na ten celteatru im. Bo- 
gusławskiego nie powinno być mowy. To 
byłby kosztowny pogrzeb pierwszej kla- 
sy. W tej dzielnicy i w tym zaułku nie 
można umieścić teatru dla wykwintniej- 
szej publiczności. Szkoda byłoby każdego 
grosza na przebudowę lub odnowienie. 
Przedsiębiorcy kinematograficzni wznoszą 
w ciągu kilku miesięcy coraz to piękniej- 
sze nowe sale dla pokazów filmowych. 
Czyż nie możnaby tym samym trybem, 
bez monumentalnych wymagań, stworzyć 
skromną, lecz ładną i wygodną siedzibę 
dla Komedji? Napewno tak. Tylko trzeba, 
żeby się tem ktoś energicznie zajął. 


OBRAZ: „NEAPOLITANKA*. PP. LUCY. MESSAL, KOSZUCKI, HLIWIC, ORAZ ORKIESTRA KA- 


RASIŃSKIEGO 
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Fot. St. Brzozowski 


Współzawodnictwo między balonem 
sterowym i samolotem trwa nieprzerwanie 
niemal od zaczątków lotnictwa. Kto zwy- 
cięży w tej walce, przewidzieć trudno, bo 
technika lotnicza bynajmniej nie wypo- 
wiedziała jeszcze ostatniego słowa; prze- 
ciwnie, każdy rok przynosi nowe świetne 
zdobycze, któremi chlubić się mogą obaj 
współzawodnicy. Nie jest zresztą bynaj- 
mniej wykluczone, że w bliższej czy dal- 
szej przyszłości zjawi się na powietrz- 
nych szlakach jeszcze jaki nowy współza- 
wodnik, potężniejszy i doskonalszy, mośą- 
cy wzbijać się w powietrze prostopadle z 
ziemi, mogący swobodnie zatrzymywać 
się i zawisać nieruchomo w przestwo- 
rzach, utrzymujący automatycznie dosko- 
nałą równowagę, a jednak niezależny od 
jakiegokolwiek gazu, cięższy od powie- 
trza. Wszak cały szereg wynalazców 
i konstruktorów nawraca do początku, 
szuka nowej zasady latania w powietrzu. 

Narazie jednak walka toczy się mię- 
dzy dwoma współzawodnikami. Sterowiec, 
zepchnięty chwilowo na dalszy plan 
świetnemi tryumłami samolotu, stara się 
odzyskać  straconą pozycję, oferując 
swym pasażerom maksimum gwarancji 
bezpieczeństwa, wygody, komfortu i przy- 
jemności, Ostatni typ Zeppelina, a zwła- 
szcza dwa wielkie sterowce angielskie są 
jakśdyby latającemi hotelami, w których 
podróżny znaleźć może niemal wszystko, 
czego dusza zapragnie: oddzielne kajuty, 
salony restauracyjne i rozrywkowe, pro- 
menoiry, słowem, zupełną swobodę ruchu 
i normalny tryb życia, Tego wszystkiego 
samolot małego typu, dzisiaj powszechnie 
używany, gościom swoim dać nie może. 
Tytułem jego pierwszeństwa w rywaliza- 
cji jest natomiast szybkość i sprawność. 

Ale konstruktorzy samolotów powie- 
dzieli sobie: Czemu nasz aparat ma być 
gorszy od sterowca? Powiększymy jego 
wymiary, stworzymy statek powietrzny 
nie ustępujący pod żadnym względem ani 
statkowi morskiemu ani nowoczesnemu 
sterowcowi. — Poziom współczesnej tech- 
niki umożliwiał rozwiązanie problemu. 
I oto poczęły powstawać powietrzne 
olbrzymy. 

Sama idea nie była nowa. 
1914 niemiecki konstruktor dr. Dornier 
zbudował dwupłatowiec wagi 10 tonn 
„R. S. I“, mogący unieść 3 tonny ładun- 
ku. W ciągu lat następnych skonstruował 
jeszcze trzy samoloty czterosilnikowe o 
podobnych wymiarach, jednakże poziom 
techniki lotniczej był wówczas jeszcze na- 
zbyt niski, by te pierwsze próbv uwień- 
czyło istotne powodzenie. Dopiero naj- 
nowszy model Dorniera, 51-tonnowy ol- 
brzym „Do X“ jest naprawdę objektem 
godnym uwagi, í 

W międzyczasie, w maju 1919 r., Anglja 
wypuściła sześciosilnikowy trójpłatowiec 
z 500 KT. „Tabor“ firmy Tarrant o sile 


Już w r. 


nośnej 8.600 klg. i promieniu działania 
około 1.930 klm., Niemieckie Warsztaty 
Lotnicze skonstruowały pasażerski dwu- 
RA na 24 osób z motorami typu 
Mercedes, wagi ogólnej 12 tonn, konstruk- 
tor włoski Caproni tryplan „Ca — 4" o 


S Pilotes | 


de équipage 


Couloir 


Promenoir Promenoir 


Plan wewnętrznego urządzenia po- 
wietrznego olbrzyma ,„,DB-70* 


trzech motorach, Rok 1920 daje olbrzymi 
jednopłatowiec „Staaken“ z fabryk Zep- 
pelinowskich o czterech silnikach, o sile 
nośnej 9.180 klg., o przeciętnej szybkości 
225 klm. godz. i promieniu działania 1,100 


klm, W r. 1923 Stany Zjednoczone produ- ` 
kują trójpłatowiec Barling-Bomber$, wa- ` 


gi zgórą 18 tonn; wreszcie w r. 1925 bu- 
duje arman swój dwupłatowiec „Super - 
Goliath — F — 140", o rozpiętości 35 m., 


wadze netto 7.150 klg. i ładunku 4,500 — 


klg. Dopiero ten ostatni statek powietrz- 
ny może się pochlubić istotnie ciekawemi 
rezultatami, zdobył on bowiem sześć re- 
kordów światowych, z których kilku do- 
tąd nie zdołano pobić, a podczas jednego 
z lotów ładunek dosięśnął 5.250 klg. 

Nasuwa się teraz pytanie, jakie są re- 
alne przyczyny tego „wyolbrzymiania* 
samolotów. Składa się na to kilka czynni- 
ków. Przedewszystkiem rozwój żeglugi 
powietrznej zmusza towarzystwa transpor- 
towe do zwiększania wydajności samolo- 
tów, co można osiągnąć przez zwiększenie 
wymiarów, w myśl teorji Junkersa już z 
r. 1910, że pomieszczenie kabin, bagażu, 
silników ewentualnie wzdłuż płaszczyzn 
ncśnych zmniejszyłoby ciśnienie i pozwo- 
liłoby zastosować lżejszą konstrukcję 
szkieletu. Słowem, zwiększenie wymiarów 
prowadzi do zmniejszenia ciężaru „mar- 
twego“ na korzyść ładunku. Dalej roz- 
mieszczenie grupowe silników potęguje 
bezpieczeństwo podróży, bowiem lot może 
odbywać się czasowo przy wyłączeniu 
pewnych grup i równoczesnej naprawie 
uszkodzonych przez zwiększony w stosun- 
ku wymiaru fachowy personel obsługi 
statku. I te i inne jeszcze są to argumen- 
ty naprawdę ważkie, 

Ale zwiększanie wymiarów samolotów 
stwarza też nowe problemy konstrukcyj- 
ne, nieraz trudne do rozwiązania, Więc w 
pierwszym rzędzie kwestja lądowania, 
Hydroplany mają zawsze przed sobą 
nieograniczoną przestrzeń wodną, nato- 
miast teren lądowania aeroplanów jest 
ograniczony. Pozatem trudno wyobrazić 
schie hangary, gdzieby te olbrzymy po- 
wietrzne mogły się wygodnie ulokować. 
Innym problemem jest trudność kierowa- 
nia aparatem przez jednego pilota; potra- 
fi on łatwo prowadzić 5-tonnową maszy- 
nę, lecz pilotowanie pięciokrotnie cięż- 
szym i nieomal dziesięciokrotnie więk- 


szym olbrzymem przekracza już siły jed- 


nego człowieka, zwłaszcza gdy musi on 
równocześnie obserwować tyle. aparatów 
pomocniczych. | 

Z wszystkich tych trudności wychodzą 
konstruktorzy naogół zwycięsko, jak do- 
wodzą stworzone w ostatnim czasie ol- 
brzymy powietrzne, w Niemczech „Jun- 
kers G—38”, w Stanach Zjednoczonych 
„Fokker F—32", który, niestety, jak wia- 
domo, uległ katastrofie pożaru, we Fran- 
cji „Dyle et Bacalan DB—70*, W samo- 
lotach tych podróżny odzyskuje znowu 
pełną swobodę ruchów, korzysta z wszel- 
kich wygód i komfortu nowoczesnego ży- 
cia. Samolot wydziera znowu sterowcowi 
palmę pierwszeństwa. SE I 


Francuski samolot-olbrzym*wagi 11 tonn „DB-70*. 
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Pan Koziański-Melański, właściciel Ko- 
pytkowa, miał wszystko, co do szczęścia 
potrzeba starszemu panu, to znaczy: wlas- 
ną starą żonę, dobrą ziemię, podrośnięte 
córki, które mogły go w każdej chwili zro- 
bić dziadkiem, konie i krowy, wszystko — 
prócz własnego auta, To też sprawa kup- 
na dobrego wozu była w Kopytkowie na 
porządku dziennym, Jedna tylko pani 
Melańska, osoba będąca wiecznie pod 
starą datą, przeciwna była wszelkim ma- 
szynom, 


— Jeszczebyś wypadł z tego „ałuta” 


na zakręcie — powiedziała raz z niepo- 
kcjem,Marysia i Misia, obie córki, pod- 
niosły odrazu wielki wrzask: — że mama 


jest zacołana, że nie chciała iść nigdy za 
postępem, że bardziej się boi ducha czasu, 
niż nawet zmarłego służącego Nikodema, 
który po śmierci także tłucze talerze w 
kredensie i straszy — Że szkoda pracy, 
którą w nią dzieci włożyły, i że nic już z 
niej mądrego nie wyrośnie, — Pani Me- 
lańska, przyzwyczajona do nauk, które cią- 
gle od dzieci otrzymywała, nie stropiła się 
wcale, tylko rzekła stanowczo: — A ja so- 
bie ałuta nie życzę i koniec. — Pozwoli- 
cie, że sobie jeszcze pożyję kilka lat spo- 
kojnie. Jak tatko chce koniecznie wyrzu- 
cać pieniądze na maszyny, to niech lepiej 
kupi Elektrolux, taki sam hałas robi, jak 
ałuto, a przynajmniej nie kopci i nie psu- 
je powietrza. Tato nic nie odrzekł na tę 
tyradę, tylko mrugnął porozumiewawczo 
w stronę córek, co miało znaczyć mniej- 
więcej: — „nie drażnijcie naszego domo- 
wego bożka, to gotów „nawalić* ze złości. 
Lepiej już nic o tem nie mówić, a ma- 
szynę i tak sobie sprawimy. 


W sąsiednim ma- 
jątku hrabia Cętkie- 
wicz, który robił 
bokami, żeby nadą- 
żyć własnym wy- 
maganiom życio- 
wym, też tego dnia 
prowadził automo- 
bilową rozmowę ze 
swoim szoierem 
Dominikiem. Domi- 
nik Tałaczko nie 
był zwyczajnym 
szoferem, był to su- 
per-szoier, który 
mógł był się stać 
w Polsce hersztem 
szoferskiej bandy. 
Wielki i rozłożysty, 
jak drzewo o pięk- 
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nej, zlekka zbójeckiej twarzy, ubrany w sta- 
re angielskie ubranie hrabiego, wzbudzał 
samym swoim wyglądem podziw, lęk i 
szacunek. Oprzeć się dążeniom i celom 
Dominika było ponad przeciętne ludzkie 
siły. Cętkiewicz cenił bardzo Dominika, 
bo nietylko, że chodził koło wozu, jak 
nurse koło dziecięcia, ale swoim wyślą- 
dem nawskroć wspaniałym stawiał dom 
na hrabiowskiej stopie! 

— Proszę pana hrabiego — mówił Do- 
minik — to się wie, Kadulak długo już nie 
pociągnie. Pięćset tysięcy kilometrów 
zrobił, Polakieruje go się fajnie i sprze- 
da się panu Melańskiemu z Kopytkowa za 
śrubą forsę. Dobrze radzę. Jakeśmy o- 
statnio zajechali przed dwór w Kopytko- 
wie, to Kadulak taką ci zadymę zrobił, 
że pan Melański powiada do mnie: — Do- 
miniku, kupiłbym tę maszynę, byle tanio — 
A ja mu na to tak: — Tanio to u nas Ka- 
dulaków niema, tanio to jaśnie panu mo- 
ge takiego fajnego Forda wyszukać, co 
to się do niego kunie zaprzęga, jak potrze- 
ba, i jedzie. A czy jaśnie pan wie, co to są 
Kadulaki? Kadulakami sam pan Prezy- 
dent po Spale ugania — no! — Kadulak 
to je precyzyjna robota, to je cacko, nie 
maszyna — a benzyny nie wypije więcej, 
jak dziecko, Łagodny wóz, spokojny, chce 
człowiek nim jechać na spacyjer, wyry- 
wa pod górę: jak cholera, wszystko ci bie- 
rze: rowy, płoty, piachy, a nocą to jeno 
tak; zajęce na prawo, kuropatwy na le- 
wo, cała śtreka. A chce się, żeby stał 
spokojniutko w garaży, to stoi, ani drgnie. 

— Aleś mu nałgał, stary łgarzu — rzekł 


śmiejąc się hrabia. 


— Bez łgarstwa, panie hrabio, niema na 


— Dominiku! Uratowałeś nam życie 
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świecie jenteresu, Ludzie o swoje pie- 
niądze to tacy zazdrośni, że nie wiem, Nie 
chcą dziś psiakrew nic kupować. Niedłu- 
go w sklepach to beda kupcy grozić goś- 
ciom rewolwerami, beda mówić; — Towar 
ci niedość fajny, hyclu jeden, a ja ci 
mówię po dobremu, że jak nie kupisz, to 
ci łeb rozwalę, dziadu głodny. 

Tak, Dominik nietylko był znakomi- 
tym szoferem, ale i głębokim myślicielem, 
W jakiś czas po tej rozmowie pan Koziań- 
ski-Melański, zahypnotyzowany przez Do- 
minika, kupił owego Cadillaca za tysiąc 
dolarów, i przyjął Dominika do siebie na 
służbę. Pani Melańska była w rozpaczy: 
— A co będzie — przepowiadała — jak 
benzyna w ałucie wybuchnie? — Dominik, 
spostrzegłszy odrazu, że pan Melański 
zna się tyle na automobilu, co pasażer 
na pociągu, który go wiezie, przychodził 
codzień do kancelarji pana z hiobowemi 
wiadomościami, tyczącemi się wozu. 

— Prosżę jaśnie pana o pieniądze — 
przekładał, — Kadulak potrzebuje nowe- 
go klaksona — tego starego, to pan hrabia 
tak wytrąbił, jakby to była flaszka ze spi- 
rytusem, he, he, he. Trza też będzie kupić 
nowy zegar, bo ten je kiepski; wstyd dla 
domu, jak my smarujemy sto kilometrów 
pod górę, to on bestja pokazuje sześć- 
dziesiąt. Beczkę benzyny trzeba kupić, 
ze dwie nowe kiszki, no i świece, bo som 
już do niczego — ale w tym momencie pa- 
ni Melańska, która dotychczas słuchała 
spokojnie, powstała i rzekła z godnością: 
— Jeśli chodzi o świece, to niema czem 
pana nudzić, bo ja mam świec w spiżarni 
poddostatkiem i do mnie powinien się Do- 
minik w takich sprawach zwracać. 

Melański nic nie 
mówił, tylko co- 
dzień dawał Domi- 
nikowi pieniądze, 
będąc wciąż pod 
sugestją, że nabył 
świetny wóz za psie 
pieniądze. 

— Jaką pan ma 
maszynę? — pytali 
go dalecy znajomi. 

— Zwykłego Ca- 
dillaca — odpowia- 
dał skromnie, po- 
woli podnosząc 
oczy i patrząc, ja- 
kie to zrobiło na 
pytającym wraże- 
nie. Ale o space- 


Rys. H. Kedzierska rach autem nie było 


mowy. Dominik bez względu na swój wy- 
glad węgierskiego magnata cały dzień leżał 
pod wozem w niebieskiej bluzie, albo zlewał 
maszynę wężem specjalnie na ten cel ku- 


pionym, 

— Dominiku! — prosiły panny — po- 
jedźmy dziś na spacer — taka ladna po- 
goda. 


— Kiedy z jaśnie panienkami to szko- 
da gadać — odparł Dominik, grzebiąc z 
zapałem w motorze, jak chirurg w cu- 


dzym brzuchu, — Owszem, czemu nie, ja 
mogę jechać, ładna pogoda, gorąc, pa- 
nienki się w rowie ukąpią — nie szko- 


dzi A-jak bremzy nie są w porządku, to 
i na drzewo można się dostać, a z takie- 
go wysokiego drzewa to i widok piękny, 


i powietrze świże — już — zakręcam 
maszynę i jazda — niech panienki będą 
za chwilę gotowe — pojadziemy. 


Mama też kiedyś zdobyła się na od- 
wagę i postanowiła pojechać autem w 
niedzielę do kościoła, 

— Każcie Dominikowi założyć co po- 
trzeba, pojedziemy ałutem do kościoła — 
rzekła z godnością. 


— Proszę jaśnie pani — rzekł Domi- 
nik, stanąwszy przed jej obliczem, jak 
zwykle służbisty, lecz stanowczy — po 


prawdzie to ja mogę jechać, wóz jest w 
porządku, ale Kadulak za przeprosze- 
niem to nie kunie. — Na sumę jechać, cze- 
mu nie, ja sam jestem katolik — ale kuń- 
mi — takiego wozu to je szkoda na takie 
małe spacery. Kadulak to je turenwagen, 
on do Gdańska to pójdzie, -czemu nie, i 


do Warszawy, ale na takie małe tury to 
szkoda $um. 


Dominik miał taki urok osobisty, że na- 
wet na surową panią Melańską działał 
dodatnio i przekonywująco, 


— Może Dominik ma rację — odparła 
— zawsze końmi prędzej się wszędzie do- 
jedzie, bo nie trzeba stawać po drodze, no 
io wypadek trudniej, Jak ałuto poniesie, 
to nie daj Boże, ale wkońcu na co my 
mamy tę maszynę, jak się nią nie jeździ. 

— Na co? — a na co jaśnie pani ma 
pieniądze? — czy na to, żeby je wyda- 
wać, czy na to, żeby były? Z wozem to 
samo, — jechać, to każdy potrafi, ale mą- 
dry je ten, kto wóz fajnie wyszorowany 
zostawi spokojnie stojący w garaży, żeby 
był jak się trafi okazyja. A da Pan Bóg 
jakiś wypadek, nasześo pana szlag trafia, 
albo cholera, to wtedy wóz je jak zna- 
lazł, Dominik wóz rychtuje, i po doktora 
do miasta jedzie sto na godzinę. 


Któregoś dnia genjalny ten człowiek 
obrachował sobie, że mu do kupna własnej 
taksówki potrzeba jeszcze dziewięćdzie- 
sięciu dolarów, poszedł więc po rozum do 
głowy, a zaraz potem do pańskiej kance- 
larji i rzekł: 


— Jaśnie panie — po prawdzie to wóz 
tak jak jest chodzić nie może — on by 
ta poszedł, czemu nie — ale — na słup 


telegraliczny, Mnie tam o mnie nie cho- 
dzi, myśmy z panem hrabią to już niejed- 


no przeszli, właśnie z temi łożyskami sta- 
remi. Raz to jakeśmy rozwalili chałupę 
i babę na drobne kawałki, to pan hrabia 
musiał pięć tysięcy kary zapłacić — no. 
— Trza nowe łożyska sprowadzić, ja mam 
takiego znajomego faceta, co nam w dwa 
tygodnie sprowadzi, kosztować 
głupstwo, jakie dziewięćdziesiąt dolarów. 

Melański bardzo się przestraszył baby 
w kawałkach i podpisał natychmiast Do- 
minikowi czek na żądaną sumę. Po kil- 
kunastu dniach nasz magik wyjął z wozu 
stare łożyska, zakleił fajnie woskiem i z 
tryumiem przyniósł panu do pokazania. 

— Som łożyska — rzekł, teraz to tak 
będziemy śmigać po szosie, że aureoplany 
prześonimy, a pan Pawlikowski na swojej 
Tatrze, to będzie piechotą za nami je- 
chał, Kadulał jak je w porządku to i 
Rolsrojsa przegoni, ` 


— Pojutrze mój Dominiku — rzekł pan 
— muszę jechać do miasta na wiec, pani z 
panienkami też pojedzie, więc proszę, że- 
by już nie było żadnych niespodzianek. 

Wielkie były przygotowania do tej pier- 
wszej dalszej ekspedycji Kadulakiem, Pa- 
ni Melańska włożyła na siebie waterproof, 
okulary, automobilowy kask i woalkę, 


Żeby się tylko chłopskie konie nie prze- 
straszyły zanadto Cadillaca — zwierzył 
się szeptem tatko córkom, spozierając na 
mamę ukradkiem. 

Wzięło się do automobilowej kantyny 
zapasy, a auto z Dominikiem pięknym, 
jak średniowieczny rycerz w swoim skó- 
rzanym kasku, zajechało z szykiem przed 
ganek. Niestety pani Melańska popsuła 
całą zabawę, bo z powodu słońca rozpię- 


będzie i 


ła nad całą siedzącą już w wozie rodzi- 


ną dużą szkocką parasolkę. 


— Mama psuje cały wygląd wozu tą 


głupią parasolką — jęczały panny. 

— Trudna, mama nie ma poczucia spor- 
tu — dodał speszony ojciec, 

— Wolno wam mieć ałuto, wolno mnie 
mieć parasolkę — odparła niewzruszona 
dama, 

Kilometr za bramą, gdy wóz nabrał już 
trochę rczpędu, a mama wołała — wol- 
niej, wolniej, bo głowę urwie, — Dominik 
nagle zahamował maszynę tak, że zakrę- 
ciła się naokoło siebie i rzekł zmienio- 
nym głosem: — Proszę jaśnie państwa, to 


je cud — kierownica na wszystkie strony 


się kiwa, o — byłaby trzasła, gdybym nie 
był w tym momencie zahamował. Jezus 


Maryjo—lepiej nie mówić, co by to było. - 


— Dominiku — rzekł Melański wzru- 
szony, podając mu dłoń, uratowałeś nam 
życie, Co to znaczy dobry szofer, moje 
drogie (tu zwrócił się do rodziny). Czy 


wiecie, że bylibyśmy już wszyscy teraz w 


rowie, a może nawet na tamtym świecie. 

— Matko Boska — jęknęła mama Me- 
lańska i cóż teraz będzie z tem nieszczę- 
snem ałutem ? 

— Głupstwo, proszę jaśnie pani—rzekł ` 
już zwyczajnym głosem zbawca, co to dla 
Kadulaka taki defekt, pójdzie na "ir 
miesięcy do remontu i będzie. 

SL ty Dominiku zostaniesz u nas 
przez ten czas — prawda? — zapytał 
wciąż jeszcze wzruszony pan, : BSK 

— To się wie — odparł wielki busines- 
man i wielki hypnotyzer Dominik, przy: 
czem roześmiał się szerzej, niż zwykle. 


Magdalena Samozwaniec 
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Z balu „Polski Perkal” w Prez. Rady Min. w dn. 10 maja. 


Grupa uczestniczek 
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Fot. Światowid 


WIEDEŃ W NOCY. 


Artystyczna fotografja P. NiKlitschka (Z XVIII Indywidualnej Wystawy w Polskiem Towarzystwie Miłośników Fotografji) 
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0 FOTOGRAFJI SŁÓW KILKA 


Od p. Edwarda Lorentza, Pre- 
zesa Polskiego Towarzystwa Mi- 
łośników Fotogratji, otrzymaliś- 


mu następujące uwagi o foto- 


grafji: 


Niedziela! Jasna, słoneczna po- 
goda, co dziesiąty przechodzeń ma 
przewieszonego przez ramię „,Ko- 
daka“, „Lejkę** lub inny aparat fo- 
tograłiczny. Mobilizacja niedziel- 
nych fotośrałów!... Co chwila sły- 
chać chrzęst naciśniętej migawki, 
co kilkanaście kroków niedoszła 
miss Polonia szczerzy ząbki we 
wdzięcznym uśmiechu przed przy- 
godnym fotografem i jego objekty- 
wem, a za każdym chrzęstem jedna 
klisza pada ofiarą żądzy fotografo- 
wania. Z uczuciem ulgi wraca 
mistrz łotogratji do domu, „wystrze- 
liwszy' cały zapas klisz, starając 
się w drodze powrotnej „pstryk- 
nąć' raz jeszcze i drugi, byle co, 
byle jak, aby tylko nie mieć na su- 
mieniu ani jednej czystej, niezaję- 
tej kliszy. Potem wywoływanie? 
nie! przenigdy! któżby się tem tru- 


dził! Do tego trzeba odrobiny sku- 
pienia, uwagi, staranności, trzeba 
coś umieć, trzeba trochę wiedzieć z 
tak wstrętnego zakresu, jakim jest 
— chemja. Nie! nie wywołamy sa- 
mi naszych trofeów  fotograficz- 
nych, niech je wywoła ktoś inny. 
Wszak cała przyjemność fotografo- 
wania skupia się tylko na momen- 
cie samego zdjęcia, — „pstryk!“ — 
i na tem koniec. Aby jeszcze do- 
stać jakąbądź odbitkę, na której 
nam zresztą niewiele zależy — a za 
miesiąc, za rok utonie wszystko w 
fali zapomnienia. Iluż to t. zw. fo- 
tograłów - amatorów powtarza z 
prtzechwałką, że „fotografuje“ (czy- 
taj: „pstryka ) od kilku lat, a ze 
swoich zdjęć nie posiada ani jednej 
kopji, ani śladu, nic zupełnie. Mo- 


Ze to nawet i dobre, bo po roku 
' zdziwiłby się ten i ów niepomiernie 


na widok swych zdjęć, jak bezmyśl- 
nie niszczył klisze i błony, aby tyl- 
ko pstrykać. 

A jednak są ludzie, którzy miłu- 
ją fotografję stałym, nieprzemija- 
jącym aiektem. Ci niepoprawni, ci 
nałogowi, dziwaczni ludzie zrzesza- 
ją się nawet w związki i razem two- 
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rzą.. cuda. Tak — istne cuda!... 
Czy byliście kiedy w „Polskiem To- 
warzystwie miłośników fotografji" 
w Warszawie? Napewno nie! bo 
ogółowi fotograłującemu obcą jest 
fotograłja pojęta jako siostrzyca 
sztuk pięknych. A czy wiecie, Ze 
w Warszawie prócz znanej każde- 
mu „Zachęty“, gdzie w niedzielę 
tłumy oglądają najnowsze dzieła 
sztuki malarskiej, istnieje druga 
jakby „Zachęta“, tem się róż- 
niąca od tamtej przy placu Mała- 
chowskiego, że wstęp na nią jest 
wolny dla każdego. Wstąpcie za- 
tem kiedy do lokalu „Pol. Tow. mi- 
łośników fotogratji' (Czackiego 5), 
a trud wyjścia na IV piętro wyna- 
środzą wam dzieła takich mistrzów 
polskiej fotografji, jak Bułhak, De- 
derko, Mikolasch, Szporek, lub za- 
śraniczni: czech Drtikol, japończyk 
Koike, wiedeńczyk Niklitschek i 
wielu, wielu innych. Zobaczycie ob- 
razy uzyskane drogą fotografji w 
barwnych „gumach“, przetłokach, 
bromolejach, nieustępujące niczem 
znanym i słusznie podziwianym au- 
tolitośrafjom, akwafortom i akwa- 
tintom. Edward Lorenz 
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ok 1929 minął pod hasłem wielkich tryumfów sportowych dla współza- 
R wodników polskich. Sport, traktowany w Polsce jeszcze bardzo 
niedawno po macoszemu, w ostatnich latach począł rozwijać się 
nader energicznie. Podczas gdy w dawnych latach, przedwojen- 
nych, tennis, konna jazda, motocykl, samochód — ba! nawet 
rower, uważane były za luksus i fanfaronadę — dzisiaj nie 
znajdzie się chyba uczeń lub student w Polsce, nie nale- 
żący do jakiegoś klubu sportowego. 

Przed wojną na palcach wyliczyć można było 
miłośników tennisa, właścicieli samochodów 


i koni wierzchowych.—Dzisiaj sytuacja się (a 


zmieniła i sporty zyskały sobie uznanie 
i popularność w najszerszych war- 
stwach społeczeństwa. 

Sport odgrywa już wielką 
rolę w wychowaniu mło- 
dzieży, a na rynku mię- 
dzynarodowym jest 
bodaj najpopular- 
niejszym argu- 
mentem pro- 
pagandy. 


zagranicą? 


kańskim. 


E 
Gs 


należy się poważnie liczyć. 


Jadwiga Raciborska, czołowa Wera Rychterówna, wielokrotna P. Dubieńska, mistrzyni 
tennisistka polska mistrzymi Polski fechtunku i tennisa 
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Czyż ma- 
ło mamy do 
zawdzięczenia ta- 

kim asom polskim, 

jak Konopacka, Petkie- 
wicz, Czetwertyński, Rip- 
per, Liefeld i t. d.? Czyż to 
nie oni roznoszą dzisiaj sławę 
imienia polskiego wśród młodzieży 


Nasze zwycięstwa hippiczne w Stanach 
Zjednoczonych niemało przyczyniają się też 
do popularyzowania Polski na rynku amery- 


Kobieta w sporcie polskim po wojnie zdobyła sobie 

ciężkim wysiłkiem zgoła szanowne miejsce wśród sportowców, 
a w zetknięciu ze współzawodniczkami zaśranicznemi niejedno- 
krotnie wykazywała, że jest materjałem pierwszorzędnym, z którym 
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Bronisława Juchniewiczówna, 
chluba hippiki polskiej 


Halina Konopacka, mistrzyni 
polska w lekiej atletyce 


Janina Grabicka, gwiazda Warsz. 
Klubu Wioślarskiego 


W każdej dziedzinie sportu kobiety 
polki potrafiły zwrócić na siebie uwa- 
ge, zbierając poklask tłumów i nagro- 
dy. 

Oto mały przegląd naszych asów 
kobiecych: 

Hippika: Bronisława Juchniewi- 
czówna, chluba Polski, zdobywczyni 
niejednej nagrody i konkursów hip- 
picznych, godna następczyni pań Wo- 
dzińskiej i Zandbangowej, współza- 
wodniczy o pierwsze nagrody z panią 
Kaz. Skarzyńską, hr, Tarnowską etc. 

Sport pływacki: Iżycka i Nowaków- 
na, zdobywczynie wielu nagród, mi- 
strzynie Polski. Obie wykazały w 1929 
wielką klasę w zawodach. 


Sport wioślarski: Janina Grabicka, 
gwiazda Warsz. Klubu W'ioślarskiego; 
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uległa coprawda w r. 1929 angielce 
Evie Kirton w zawodach na Wiśle w 
dn. 15,9, ale wykazała dużą klasę, wy- 
trwałość i zamiłowanie do sportów. 


Lekka atletyka: Halina Konopacka, 
sportsmanka w każdym calu, wielo- 
mistrzyni Polski, 
świata w lekkiej atletyce, pierwszo- 
rzędna tennisistka, szołerka i t. d. 

Sport tennisowy: Dzięki energji za- 
rządu Warsz. Lawtennis Klubu i Legji 
rozporządzamy dzisiaj pierwszorzęd- 
nym materjałem tennisistek, Takie ra- 
kiety, jak  Dubieńska, Raciborska, 
Rychterówna i wiele innych, są chlu- 
bą tego pięknego sportu nietylko w 
Polsce. Gra i styl naszych czołowych 
raczek są często podziwiane zagrani- 
cą. 

Sport automobilowy: Nasze 
potrafią dzisiaj zaimponować nawet 
płci brzydkiej swoją rutyną, wytrzy- 
małością, szybką orjentacją i zamiło- 
waniem do samochodu. Coroczne raidy 
damskie najlepiej świadczą o rozwo- 
ju tego sportu, a nasze automobilistki 
zyskały sobie popularność nawet za- 
śranicą. Takie kierowczynie, jak pa- 
nie Marchlewska, Podhorodeńska, Re- 
gulska, Gebethnerowa i cała plejada 
innych — to mistrzynie, przynoszące 
chlubę sportowi polskiemu. 


krotna mistrzyni 


panie 


L. 


Iżycka i Nowakówna, najlepsze 


polskie pływaczki 
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KONKURS NA KOŚCIÓŁ OPATRZNOŚCI W WARSZAWIE 


Dn. 3 b. m. odbyło się rozstrzygnięcie konkursu na 
jaka votum narodoue na pomiątką Konstytucji 3 Moja 


I nagrodę otrzymał projekt architekta Bohdana 


Pniewskiego 


00090035000006000600000900000000000000000000 


Zgon wice-marszałka Senatu 


Dnia 8 maja rb. zmarł w 60 roku 


życia wice-marszałek senatu, zna- 


komity prawnik i publicysta, Stani- 
sław Posner. Należał on do elity 
umysłowej naszego społeczeństwa. 
Świetny mówca, utalentowany pi- 
sarz, przez lat czterdzieści służył 
słowem swojem płomiennem i pió- 


SEN. POSNER 


rem roztropnem, kulturalnem spra- 
wie niepodległości naszej Ojczy- 
zny. Jako wybitny działacz poli- 
tyczny, jednał dla tej sprawy przed 
wojną, podczas wojny czołowe u- 
mysły demokracji europejskiej. 
Wśród polityków Francji, Anglii, 
Włoch i Niemiec posiadał licznych 
i wpływowych przyjaciół. Słowom 
Stanisława Posnera uiano. Nie 
zniżał ich bowiem nigdy dla chwi- 
lowych korzyści. Wytrwale wal- 
czył o uznanie praw naszego 
narodu, stał przy sztandarze spra- 


Fot, Photo-Plat 


wiedliwości społecznej. Jako czło- 
wiek niezwykle wrażliwy na nędzę 
i upośledzenie, wiele energji oddał 
na usługi dzieci proletarjatu, Był 
zresztą zawsze obecny na każdym 
odcinku pracy niezbędnej do wy- 
konania dla realizacji szczytnych 
haseł humanitaryzmu. Sam, jako 
umysł i serce, wychowany był i 
wypracował siebie w głębokiej 
i wielostronnej kulturze. Jego pu- 
blicystyka przepojona była temi 
świetnemi, odżywczemi sokami hu- 
manitaryzmu. 

Stanisław Posner położył liczne 
zasługi dla naszej mentalności na 
wielu polach. Filozof prawa, so- 
cjolog, historjozoł, redaktor ongiś 
wpływego „Ogniwa“, publicysta, 
tłomacz, pozostawia w dorobku 
swoim pracę o wysokim polocie du- 
cha. Czytelnicy „Świata“ znają i 
pamiętają jego świetne pióro. Dru- 
kowaliśmy bowiem wiele artyku- 
łów Stanisława Posnera. 

Zmarły wice-marszałek senatu 
reprezentował w tej wysokiej izbie 
interesy klasy robotniczej. Był 
czynnym członkiem i współtwórcą 
P.P.S. Wielostronne i głębokie 
zainteresowania umysłowe spra- 
wiały, iż był słuchany z powagą i 
ciekawością przez wszystkich ludzi 
dobrej woli, dla których sprawa oj- 
czyzny jest rzeczą najważniejszą. 


CO CZYTAĆ 


„FRA ANGELICO I JEGO EPOKA“, 
„IGNACY MAREK" 


Niewielkie zainteresowanie sztuką w 
naszem społeczeństwie nie sprzyja wy- 
dawnictwom, dotyczącym historji malar- 
stwa, rzeźby, architektury, muzyki. Pu- 
blikacje takie narażone są na wiele trud- 
ności. Popyt na nie trzeba rozłożyć na la- 
ta. Nie mamy oryginalnych monografji 
polskich, poświęconych wielkim twórcom 
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kościół Opatrzności, mający stanąć 


II nagroda została przyznana architektowi Zdzisła- 


wowi Mączeńskiemu 


sztuk plastycznych. Jeżeli zaś się zjawiają 
od czasu do czasu tego rodzaju książki, 
są to przeważnie kompilacje prac nie- 
mieckich, trancuskich, angielskich, włos- 
kich! I tego typu „studja“ należy przyj- 
mować z zadowoleniem, gdyż inaczej mie- 
libyśmy zupełną pustkę w tej ważnej 
dziedzinie życia naukowo - artystycznego. 

Dobrze jest jednak, iż polskim arty- 
stom w miarę możności daje się biogra- ` 
ficzne i artystyczne konteriekty w za- 
służonem i cennem wydawnictwie „Mo- 
nogratje', ukazującem się w księgarni 
Gebethnera i Wolffa. Teraz znów p. Mie- 
czysław Sterling uzupełnił ten zbiór cen- 
ną pracą o śp. Ignacym Marku, przed- 
wcześnie zmarłym artyście - malarzu, 
warszawianinie. 

Ignacy Marek przez długie lata bory- 
kał się z niedolą, malując pejzaże, por- 
trety, kompozycje. W chwilach rozterki 
duchowej chwytał za skrzypce. Umarł w 
szpitalu w Jekaterynodarze, mając zale- 
dwie lat 47. Bolszewicy zamknęli go w 
więzieniu, jako zakładnika. Zachorował 
na płuca. Choroba ta stała się dla niego 
fatalna. Nie wrócił już do Warszawy, 
gdzie spędził lata sielskiego dzieciństwa. 
W Tow. Zachęty urządzono wystawę po- 
śmiertną jego dzieł. Nie dała ona całko- 
witego, wszechstronnego wyjaśnienia roz- 
woju usiłowań młodego artysty, spowodo- 
wała w niektórych wypadkach ocenę 
stronną, bo ugruntowaną na niedosta- 
tecznym materjale. Studjum p. Mie- 
czysława Sterlinga wyrównywa te niepo- ` 
rozumienia i przechowuje dla potomności 
cenne wiadomości o życiu i działalności 
tego wrażliwego artysty. 

P. M. Sterling opublikował też cenną 
rozprawę (pięknie ilustrowaną) p. t. „Fra 
Angelico i jego epoka“. Autor pragnie w 
niej dowieść, iż „dominikanin ten był 
jednym z prekursorów i współtwórców. 
renesansu“. Druga część jego twierdzenia 
usiłuje znaleść dowody, że „religijność 
dzieła Fra Angelica wygasła już, ustępu- 
jąc miejsca pierwiastkom  odrodzenio- 
wym“. Książka bez względu na tezę po- 
winna obudzić zainteresowanie wśród mi- 
łośników sztuki. Jest to przecież „rara 
avis“ w naszej literaturze! 


EG; 


Otwarcie sezonu wioślarskiego na przystani W. T. W. 


Grupa wioślarzy 


Szlakiem Dziesiątej Muzy 


(Wielki film historyczny. — Praca w wy- 

twórniach wre. — Betty Amann, jako bo- 

haterka polskiego filmu. — Najpiękniej- 
szy dźwiękowiec „Znajoma z ulicy“). 


W związku z nadchodzącą rocznicą 
powstania listopadowego jedna z wytwór- 
ni filmowych zwróciła się do Komitetu 
Obchodu setnej rocznicy z projektem 
zrealizowania filmu historyczno-propagan- 
dowego na tle powstania 1830 r. i wojny 
polsko-rosyjskiej 1831 r, W sprawie sce- 
narjusza zwrócono się do szeregu pisa- 
rzów polskich z prośbą o napisanie krót- 
kiego szkicu takiego scenarjusza. Na apel 
odpowiedzieli Juljusz Kaden-Bandrowski, 
Wacław Grubiński, Stanisław Szpotański, 
Juljan Wołoszynowski; ponadto rozpa- 
trzono scenarjusz, napisany uprzednio i 


zgłoszony przez Kazimierza Czyżowskie- . 


go oraz gotowy scenarjusz pióra Jerzego 
Brauna. Ostatecznych decyzji jeszcze nie 
powzięto, lecz nadzieja, że przy pomocy 
Komitetu uda się wytworzyć film, który 
byłby godnem uczczeniem rocznicy setnej 
powstania listopadowego i byłby wyświe- 
tlany we wszystkich miastach polskich je- 
sienią roku bieżącego. 

Rozpoczęła się już praca w wytwór- 
- niach. Reż. Henryk Szaro „kręci" zapa- 
miętale film syberyjski, osnuty na tle mar- 
tyrologji polskiej, a realizowany podług 
scenarjusza Wacława  Sieroszewskiego. 
Dokonano szeregu zdjęć w puszczy bia- 
łowieskiej, Na czele obsady Jadwiga Smo- 
sarska i Adam Brodzisz, 

Wytwórnia „Leofilm“ przystępuje do 
realizacji wielkiej epopei Reymonta 
„Chłopów*. Przy aparacie inż. Seweryn 
Steinwurcel, reżyseruje Juljan Gardan. 
Obsada jeszcze nie ustalona (poza Norą 
Ney, która obejmuje jedną z ról czoło- 
wych). 

Trzeci z kolei polski dźwiękowiec 
(wszystkie bowiem nowe filmy będą, nie- 
stety, synchronizowane) będzie filmem 
śpiewanym i gadanym, w trzech wersjach: 
angielskiej, francuskiej i polskiej, Rolę 


Fot. Światowid 


990909000000: 


główną kobiecą w tym filmie powierzono 
amantce niemieckiej Betty Amann, która 
już w tych dniach przybywa do Warsza- 
wy, Betty Amann znana jest u nas z kil- 
ku obrazów, między innemi z filmu „Ha- 
dai Murat", gdzie była partnerką Jana 


Mozżuchina, Reżyseruje Michał Waszyń-. 


ski, realizator „Kultu ciała“, kierownikiem 
produkcji jest Józef Rosen, krytyk fil- 
mowy, b. redaktor „Kina*. Film ma ty- 
tuł nieustalony, a osnuty jest na znanej 
powieści Andrzeja Struga „Fortuna ka- 
sjera Śpiewankiewicza”. Bohaterem filmu 


będzie Bogusław Samborski. 


Że film dźwiękowy może nie nużyć, do- 
wodem wyświetlana w „Atlanticu“ z Lu- 
pe Velez i Garrym Cooperem „Pieśń ży- 
wiołów'. Film jest uroczy — tak, jak je- 
go bohaterka Lupe Velez, znana z filmu 
„Miasto cudów”, gdzie była partnerką 
Douglasa Fairbanksa. Lupe Velez po- 
siada przemiły głos - i przedziwną 
urodę, w której kojarzy się czar duchowy 
z czysto zmysłowym urokiem, Garry Coo- 
per jest ślicznym chłopcem, przypomina- 
jącym trochę Miltona Sillsa. Oboje gra- 
ją świetnie, a dopomagają im wykonawcy 
epizodów z Louisem Wolheimem na czele. 
Przewijająca się jak nić przez akcję fil- 
mu piosenka zachwycającej meksykanki 
jest prześliczna. 

Drugim pięknym, bardzo miłym fil- 
mem jest „gadający“ fiim „Znajoma z 
ulicy“ z Betty Compson w roli głównej. 
Bardzo oryginalny i wdzięczny w pomy- 
śle, doskonale grany nawet w epizodach 
(właściciel restauracji aragońskiej i inni), 
trochę przewlekły w akcji, jak wszystkie 
filmy mówione, świeży, prosty, bardzo 
ładny, ujmujący. Jeden z najładniejszych 
dźwiękowców, jakie nam dotychczas po- 
kazano. 

Przybył do Warszawy „król'* filmowy, 
Adolf Zukor. Podobno jest mowa o zor- 
óanizowaniu wytwórni filmów dźwięko- 
wych w Polsce z kapitałem amerykań- 
skim. Oby się nie skończyło to tylko po- 
gromem filmu krajowego, który i tak 
wskutek napływu dźwiękowców . bardzo 
ucierpiał. 

Tadeusz Kończyc 


17 


Prasa włoska o komedji pol- 


skiego autora 


Jedna ze znanych komedji Stefana 
Kiedrzyńskiego „Nie trzeba się niczemu 
dziwić” wyszła w książkowem wydaniu, 
w tłumaczeniu włoskiem L. Kociemskieśo, 
nakładem firmy wydawniczej „La Nuova 
Italia" p. t; „Non bisogna maraviśliarsi di 
niente", Obecnie prasa włoska zamieszcza 
niezwykle gorące krytyki, z których przy- 
taczamy kilka wyjątków. 


Messagero z dnia 6.IV, pisze: „Wnikli- 
wa obserwacja życia jest przedstawiona 
w świetle najprostszem i przeto najpraw- 
dziwszem, życie ze swemi absurdami 
i kompromisami widzimy przedstawione 
w tonie lekkim i uśmiechniętym, w ja- 
kim autor polski przeprowadził akcję tej 
wdzięcznej komedji, która podoba sie 
i bawi przez swą szumiącą a prawdziwą 
żywiołowość." 

Krytyk włoski, nazywając Kiedrzyń- 
skiego „uno del piu celebri e geniali autori 
della moderno literatura polacca”, koń- 
czy swą krytykę, wyrażając żal, że Kie- 
drzyński jest tak mało jeszcze znany we 
Włoszech i pisze: „a jak bardzo na to za- 
sługuje, aby być poznany także i przez 
nas, wystarczy przeczytać to dzieło po- 
myślane znakomicie. 


Nie mniej gorąco pisze bolońska „Car- 
lino della Sera“ z dn. 16.IV, „Tytuł zna- 
komitej (brillantissima) komedji dosko- 
nałego polskiego autora, Stefana Kie- 
drzyńskieśo, symbolizuje w głębi rzeczy 
naszą epokę, w której naprawdę nie na- 
leży się niczemu dziwić. Stefan Kiedrzyń- 
ski, doświadczony znawca teatru, przedsta- 
wia nam w tej komedji kawał życia, pod- 
kreślając z całą mądrością to, co w niem 
jest głęboko ludzkie, gorzkie i wesołe. 
Szczególnym rysem charakterystycznym 
tego komedjopisarza jest wrodzone po- 
czucie miary i niezaprzeczone znawstwo 
techniki pisarza scenicznego". 


Istnieje tylko jedna 


GEAR, SSN: piw PNA JĄ 3 i i 


Moda! 


Jedno z najbardziej ka- 
pryśnych i nieobliczalnych zjawisk! 
Zdawałoby się, że w ciągu minio- 
nych wieków wyczerpane już zosta- 
ły wszystkie jej ekstrawagancje, 


dziwactwa, nowinki i wymysły. 
Możnaby bez końca zdumiewać się 
i ironizować nad nią i... niewiastą, 
która jest tej mody entuzjastką i 
niewolnicą, władczynią i ołiarą. 
Zmiany w stroju kobiecym nastę- 
powały to wolno, to znów dokony- 
wały się w iście rewolucyjnem tem- 
pie. Kto odgadnie, dlaczego syl- 
wetka niewieścia, przypominająca 
parasol otwarty — nagle zapragnę- 
ła kształtu parasola zamkniętego? 
Skąd — po długim trenie — zjawia 
się jupe-culotte? Poco talja sukni 
ślizga się po całej figurze — niemal 
od bioder — prawie do ramion? 
Komu i dlaczego przyszła do gło- 
wy pierwsza krynolina? A turniu- 
ra? I ten tren! | kapelusze, na 
których siedzą zdechłe kolibry, ja- 
skółki — a nawet całe strusie? I te 
paniers! A znów — z drugiej stro- 
ny — dlaczego nie zatrzymano się 
na pięknem, dostojnem peplum Dy- 
rektorjatu? 

Najpewniej rządził tu przypa- 


gege 
DOŻY 

Set = 

7 x 


WCZORAJ... 


dek, przychodzący w pomoc nie- 
cierpliwemu pożądaniu wyróżnie- 
nia się i wogóle każdej zmiany. Po- 
dobno arbiter mody, ke Walji, nie 
miał pewnegę dnia czasu na prze- 
branie się. Na strój spacerowy na- 
rzucił więc poprostu żakiet — i od- 
tąd zaczęto nosić do żakietu — 
spodnie w paski. 

Jeśli więc moda z jednej strony 
ma niewątpliwe tendencje... papu- 
zie (prawda, że jestem delikatny ?), 
a z drugiej — przystosowuje się 
szybko do nowych zdarzeń i zja- 
wisk, to niewątpliwie automobilizm, 


tak charakterystyczny dla naszej 


epoki, musiał wpływ swój także 
wywrzeć. Tak też i stało się. 
Rzecz jasna, że z początku 


wpływ auta na modę wyraził się 


w powstaniu strojów specjalnych, 
automobilowych. Pierwsze samo- 
chody posuwały sięz „przerażającą“ 
szybkością 60 klm. na ...2 godziny. 
Drogi były fatalne. Zwyczajne 
bryczkowe resory przy tej szybko- 
Ści i na tych wybojach niewiele 
pomagały. Samowar „pędził wśród 
obłoków kurzu, hałasując silnikiem, 
brzęcząc i podskakując. Heroiny, 
towarzyszące mężom w tak niesa- 
mowitej eskapadzie, musiały się do 
niej starannie przygotować, Szczel- 
nie okryte płaszczem, chroniły gło- 
wę, oczy i szeroki, modny kapelusz 
na różne sposoby: to jakby płócien- 
nym skafandrem, to rodzajem kap- 
tura, używanego przez pszczelarzy, 
to znów czemś podobnem do maski 
szermierczej, albo zwyczajnego 
bandaża... 

Dziś strój damy, używającej sa- 
mochodu, jest zupełnie inny. Prze- 
dewszystkiem podróż maszyną no- 
woczesną nie wymaga żadnego za- 
biegu specjalnego, gdyż jest szybka 
i wygodna: nie składa się z krótkich 
okresów jazdy i długich przerw 
dla dokonania reperacji. Po dru- 
gie — dziś — na Zachodzie — auto 
jest najczęściej prowadzone przez 
kobietę. Stąd konieczność ubrania 
wygodnego, pozwalającego na swo- 
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AZALIA PORA: 
DŁ 4 


k JES 


bodę i nieskrępowanie ruchów, 
praktycznego w kolorze — jednem 
słowem — sportowego, a jednocześ- 
nie takiego, w którem możnaby by- 
ło „pokazać się“ wśród czy też 
u — ludzi. 

Turystyka automobilowa, jako 
jeden z najbardziej rozpowszech- 
nionych sportów kobiecych, zatrzy- 
ma zatem na długo typ dzisiejszej 
sportowej, krótkiej sukni, lub 
owych deux i trois-pićces — tak mi- 
łych dla naszego oka i wygodnych 
dla pań. O ile — naturalnie — nie 
zapanuje w automobilizmie moda 
wyłącznie męska, na co zanosi się 
wyraźnie, jak to wynika z załączo- 
nej ilustracji, umieszczonej w pa- 
ryskiej „lllustration . 

W każdym zaś razie chyba moż- 
na być pewnym, że nie powrócą w 
epoce auta ani krynoliny, ani tur- 
niury, ani kapelusze - olbrzymy i 
kapelusze - ośrody, ani wązkie suk- 
nie, ani gorące peruki, ani krępują- 
ce kryzy: wogóle nie przyjdzie nic 
takiego, coby utrudniało, lub zgoła 
uniemożliwiało korzystanie z auta 
lub jego prowadzenie. 

Chociaż — kto to wie? Przecież 
ona jest nieobliczalna... 


Str. Wort, ` 


Nowy Ford jest naprawdę pięknym samochodem. Wszyscy 
podziwiają wysmukłe linje jego karoserji. Wyższa chłodnica, 
większe błotniki, mniejsze koła i grubsze opony są temi cechami, 
które podnoszą piękność nowego samochodu Forda. 

Jedynie Ford daje coś tak doskonałego, jak nierdze- 
wiejąca stal i niekruszące się szkło przedniej szyby. 

Nowy samochód Ford jest rzeczywiście samochodem wyso- 
kiej jakości. Jest on tak skonstruowany, że odpowiada wszelkim 
dzisiejszym pojęciom wygody i piękna. 

Dziś jeszcze należy odwiedzić najbliższego upoważnionego 
przedstawiciela Forda i zażądać pokazu, — to nie obowiązuje 
do kupna. Najlepiej przekonać się osobiście. 

Fordor Sedan, przedstawiony na rysunku, jest wśród sa- 
mochodów osobowych Forda samochodem bardziej luksusowym. 
Listwa zdobiąca, biegnąca wzdłuż nadwozia, jeszcze mocniej 
uwydatnia jego smukły i niski kształt. Wnętrze karety Forda 
zapewnia wszelką wygodę. 


LINCOLN FORDSON 


FORD MOTOR COMPANY. 
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EE iterate czeskiej 


W wydawnictwie Laichtera w Pradze 

wychodzi zeszytami nowa obszerna hi- 

storja literatury czeskiej p.t. „Dejiny li- 

teratury czeske' wybitnego czeskiego hi- 

storyka literackiego prof. J. Jakubca. 

Niedawno ukończono tom pierwszy, za- 

wierający historję piśmiennictwa czeskie- 

go od czasów najstarszych do polityczne- 
go przebudzenia się narodu czeskiego, 

Dzieło opatrzono w bogatą bibljografję. - 
Jest to dzieło o wysokiej cenie naukowej, 

znacznie się różniące od pierwszego wy- 

dania tegoż dzieła jeszcze w czasach 

przedwojennych, 


LS 
col 


Wydany nua culier 
SC a 


ZA Sord xa 2 zt. 
ZĘ masło xa 5x. 
SE za GA 


A 
ei 


Pod redakcją czeskich pisarzy J. O. 
Parmy i J. Rodena założono nową bibljo- 
tekę poezji czeskiej p.t. ad, w której 
wychodzić będą utwory poetów z różnych 
$eneracyj czeskich, Jako pierwszy tom 
wyszedł zbiór wierszy J. Rodena p. t. 
„Uzliczek na cestu", 


sha, 


41 


Z czeskiej twórczości literackiej odzna- 
czono państwowemi nagrodami w r, 1929 
następujące utwory: zbiór wierszy J. Ho- 


ry „Deset let”, tomik próz O. Martinka 
me eeg a 

w dziedzinie krytyki literackiej i histo- 

rycznej przyznano nagrodę A. Novakowi 
OGNOONOCONOCNOONWOONOOCONOCWOONOOWNOOCNOCWOCNOO za dzieło „Josef Dobrowsky , oraz histo- 
rykowi J. Pekażowi za dzieło „Svaty 
Vaclao'. Z literatury słowackiej odzna- 
czono książkę J. Smreka p. t. „Bożske 
uzby'. Pozatem przyznano nagrodę rów- 
nież pisarzowi niemieckiemu w Czecho- 
słowacji E. G. Kolbenheyrowi. 


ZADANIE BRIDŻOWE Ne 8. 


10 Pik, Dama, 4, 2 Kier 
Dama, 7 Trefl, 5, 4 Karo 


D 
SKI 


5, 3 Pik C ~ h 6 Pik Bardzo ciekawym przyczynkiem do 
10, 9, 6 Kier B D 8. 7 Kier kwestji zapatrywań czeskiego człowieka 

Ee d na nową kulturę europejską jest świeżo 
Walet, 10, 8 Karo A 10, 6, 4, 2 Trefl wydana książka wybitnego czeskiego kry- 


tyka literackiego F. Götza p. t. „Ivar 
stoleti“ (Oblicze stulecia), w której autor 
w 40 rozdziałach robi porachunki z kul- 
turą czasów obecnych, napada na obecną 
życiową i kulturalną dekadencję i głosi 
powrót do indywidualizmu; dzieło Gótza 
jest ostrą polemiką przeciwko ciężkim 
chorobom dzisiejszego społeczeństwa, któ- 
re jednak przepełnione jest wiarą w od- 
rodzenie człowieka i kultury, Książkę 
czeskiego autora wymieniono w ankiecie 
„Lidowych Nowici'* jako jedno z 'najcie- 


Dama, Walet, 4 Pik 
Walet Kier, Dama, 9, 3, 2 Karo 


Pik atu, A zagrywa. lle lew wezmą AC? 


OBOONOCUNOCONOCONOCNOCNYO 


Rozwiązanie zadania bridżźżowego Ne 7 


A B c D A B kawszych dzieł tegorocznych. 
1 Król Trefl | Walettrefl | Dm Karo | 10 Trefl 
2 |6 Pik Walet Pik | As Pik 7 Pik PORADY KOSMETYCZNE 
3 2 Pik 8 Kier 3 Karo Król Pik E EE EE 
4 6 Karo | 2 Kier 9 Kier 10 Karo Pani R. Z. Do mycia głowy najlepiej 
5 | Król Karo | 8 Karo 3 Kier ? używać extractu ziołowego „Bay-Rum'* 


i olejku radjowaneśgo' „Baume Silvia”. 
Usuwa łupież i wypadanie włosów. Ang. 
płyn „Bisare” wzmacnia cebulki włosowe. 
Maryli K. Piegi, plamy najlepiej wygu- 
bi fr. płyn „Petunia”, 
Pani A. L. Zmarszczki, suchą cerę usu- 
nie radjowany krem „Salome“. 
i ` Pani R. T. Jedynie puder „Select“ nie 
WW B U S K U Z R O J U zawiera szkodliwych składników jak biz- 
mut i ołów. 


Zależnie od tego, co odrzuci D, ostatnie lewy będą na trefl lub kier. 


GNOCONOCONOCDNOCONOCNOCONOCNOCNOCONOCNOCNO 
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Dla kuracjuszy i turystów, zaleca się doskonały wypiek wszel- 
kiego pieczywa, smacznych bułek i chleba w piekarniach 


SSNOWACZKIEWICZAi|IL.STEFKO 


którzy przyjmują także wszelkie zamówienia z zakresu cukiernictwa . 


Pani Loli. Depilatoir'y usuwają włosy 
tylko z powierzchni i włosy wkrótce od- 
rastają. — Radykalnie można usunąć wło- 
sy tylko zabiegami chirurg. - kosmet, w 
„Kalotechnice' Marszałk. 116. 

Dr. ZK. 


OONOCNOOCNOCUNOO OGNOCNOONOCONOCWO 


OONOGNOÓCNYO 


GNOCONOCUNOONOCNOONOONOCNOONOCNOONOCNOCHWO 
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KAWIARNIA W ŁAZIENKACH KRÓLEWSKICH 


Któż z warszawiaków, zmuszonych spę- 
dzać lato w mieście, nie wzdycha w upal- 
ne letnie dnie do błękitu nieba, do czy- 
stego powietrza, nie przepojonego kurzem 
i do ciszy, którą dać może wiejskie ustro- 
nie! S SE 

Brak miejsca wypoczynku tego rodza- 
ju, dawał się oddawna odczuwać, Zna- 
leźli się wszakże ludzie, którzy potrafili 
temu zaradzić, Bo oto w najcudniejszem 
miejscu Łazienek, w budynku t. zw. „No- 
wej Kordegardy', obok pałacu na stawie, 
dawnej siedziby Króla Stanisława Augu- 
sta, urokiem legend historycz- 


nych, urządzono zakątek gdzie można za- 


owianej 
pomnieć, że się jest w Warszawie. Przez 
urocze aleje parku Łazienkowskiego idzie- 
my w stronę kawiarni, ale nie do kawiar- 
ni w ścisłym słowa tego znaczeniu, z po- 
jęciem którego kojarzy się duszna sala, 
zastawiona stolikami, Tu jest zupełnie 
inaczej. Porozrzucane na murawie wśród 
zieleni stoliki nie tworzą tłoku i nikną w 
gąszczu drzew, tu jest jedyne miejsce 
wypoczynku na tle wspaniałego krajo- 
brazu, Kawiarnia w Łazienkach została 
założona w roku 1924 przez p. Władysła- 
wa Kołodziejskiego, wybitnego fachowca, 
to też kawiarnia ta zdobyła sobie mir i 
uznanie i stała się miejscem miłego ren- 


(obok pałacu na stawie, tel. 413-02). 


KAWIARNIA W. KOŁODZIEJSKIEGO W ŁAZIENKACH 


dez vous całej eleganckiej Warszawy. 
Zmienia się klijentela w zależności od go- 
dzin. Zachodzi tam na porcje mleka stu- 
dent, ślęczący nad skryptami w ustron- 
nej aleji, zachodzi młodzież i dzieci, któ- 
rym świeże powietrze zaostrzyło apetyt. 
Po obiedzie stoliki zapełniają pracowni- 
cy, pragnący odetchnąć świeżem powie- 


Photo-Agencja 


trzem po żmudnym dniu pracy i ochło- 
dzić się porcją lodów. Tembardziej, że 
w tej miłej kawiarni od godz. 11 r. do 
godz. 2-ej i od 4 p. poł. przybywa jeszcze 
jedna przyjemność — koncert. Wytwor- 
ne urządzenie, sprawna obsługa, wyboro- 
wy bułet, sprawia, że niśdy nie brak tu 
gości.. 


B. ZAMEK CZARNIECKIEGO 


N GARDZIENICACH 
iran me. 


Hany” a. TNESESERY, | 
i TORBY, SIODŁA, BATY, PASY 
WOJSKOWE, TOREBKI DAM- 
SKIE, TEKI, TECZKI SZKOLNE, 
PORTMONETKI - - - - - 


Uskutecznia się zamówienia ireperacje 


Na pograniczu ‘dwuch A OWIBŁÓW — lu- 
belskiego i krasnostawskiego, w jednej z 
najpiękniejszych okolic Polski, na skraju 
płaskowzgórza, które przecina szeroka do- 
lina rzeczki Giełczwi, wznosił się ongiś 
potężny zamek warowny, jedna z licz- 
nych fortec budowanych na południo- 
wschodzie Rzplitej, jako odpór przed na- 
wałą turecko-tatarską, a później i ko- 
zacką. 

Zamek ten — mówimy o Gardzienicach 
— stanowił w w. XVI i XVII własność 
rodziny hetmana SE Do dziś 


 Władysławostwa 


się go. I słusznie, | Ss 
często do powikłań, 
w ciężkie ropienia, |K 
bywa nierzadko pł 
chorób. R 

JE 


Z teśo powodu | 


pczostały jeszcze ślady starych murów 
fortecznych i wieży. Sam zamek w po- 
czątkach bieżącego stulecia przebudowa- 
ny został na wspaniałą rezydencję, jak 
widać na fotograłji. Z wnętrza niezmier- 
nie ciekawe są lochy wspaniale sklepione. 
Ciekawym i ślicznym zabytkiem jest rów- 
nież oficyna, jak głosi podanie, ongiś ka- 
plica, czy nawet klasztorek arjański, 
Gardzienice są dziś własnością pp. 
Głogowskich,  Rozpo- 
rządzając wielkim pałacem (kanalizacja, 
łazienki, elektryczne oświetlenie) i ob- 
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FRAGMENT PARKU 


szerną oficyną, właściciele Gardzienic 
przyjmują w ciągu miesięcy letnich pen- 
sjonarzy. rocza, jak wspominaliśmy 
okolica, park i prześliczny las tuż obok 
parkanu, tennis, kąpiel w rzeczce, urzą- 
dzenie moderne, łatwa komunikacja spra- 
wia, iż pobyt w Gardzienicach daje wy- 
wczasy przyjemne i odpoczynek dosko- 


nały. Bliższe wiadomości listownie H. 
Głogowska, Gardzienice. Poczta Piaski 
Lubelskie, 


Również przy zachmurzonem niebie 


KREM NIVEA 


a wówczas śmiało na powietrze! Na sporty! Na gry! Daje to Zdrowa. 
opaloną cerę, gdyż powietrze i wiatr-bez bezpośredniego działania 
promieni słonecznych- nadają również bronzowy ton skórze. Przed ` 
wystawie niem na działanie słońca skóra musi być jednakże sucha. 
Należy uprzednio dobrze wetrzeć Krem Nivea! Przeciwdziała się tem 

samem tak bolesnemu spaleniu skóry. Krem Nivea jest jedynym ` 
kremem, który zawiera euceryt i na tem polega jego działanie. ` 


Pudełka po zł. 0.40 do 2.60 Czysto cynowe tubki po zł. 1.35 i 2. 25 
Wyrób krajowy firmy PEBECO, sp. z o. odp. w Katowicach 


HAREM NABUCHODONOZORA 


Amerykańska ekspedycja archeologicz- 
na prof, Langdona, dokonywująca wyko- 
palisk na obszarze starożytnej Chaldei, 
odkryła w pobliżu Kish ruiny świątyni i 
pałacu Nabuchodonozora. Wykopaliska 
dały niezwykle cenny i ciekawy material 
do wniosków na temat życia i obyczajów 
współczesnych kobiet, Otóż przedewszyst- 
kiem potwierdziły one przechowane przez 
Pismo Święte opinje o Nabuchodonozorze, 
jako rozpustniku. Przy świątyni, poświę- 
conej kultowi Ishtary lub Astarty, bogini 
miłości i piękności, istniał olbrzymi harem, 


przeznaczony na 3.000 kobiet, wybranek i 
Nabuchodonozora, Odkopano 
tam wspólną mogiłę 180 żon Nabuchodono- 
zora, pochowanych wraz z wieloma kosz- 
townościami, jakich im widocznie nie 
szczędził ich władca, Były więc tam: 
pierścienie, branzolety na ręce i nogi, 
wspaniałe naszyjniki, wysadzane drogie- 
mi kamieniami, kolczyki, djademy i cała 
$alerja — przyborów toaletowych: złote 
miseczki do pielęgnowania palców, zwier- 
ciadła polerowane z blachy żelaznej, na- 
czynia na maści i wonności. Wszystko to 
świadczy, że mieszkanki olbrzymiego ha- 
remu Nabuchodonozora w walce o jego 


niewolnic 


względy — musiały już wówczas pielęg- 
nować i podkreślać swe wdzięki, 


Kobieta portretowała Papieża 


Pierwszą kobietą, która uzyskała po- 
zwolenie na namalowanie portretu Pa- 
pieża, jest malarka niemiecka, Keimer - 
Dunkelbuchler, zaproszona za pośredni- 
ctwem ambasadora niemieckiego w Wa- 
tykanie do portretowania Papieża Piusa 
XlI-go. Portret ten przeznaczony jest dla 
nuncjatury papieskiej w Berlinie, 


(K. W.) 


HINDI 


ERNEST NEUMANN 


WARSZAWA Tel. 54-96 MAZOWIECKA 6 


KAŻDY MOŻE FOTOGRAFOWAĆ! 
Aparaty w cenach: Zł. 33,—, 45—, 
55.—, 76.—. 98-—, 107 —, 125.— i wyżej 

Ceny fabryczne. Wysyłka pocztą. 

Wywoływanie i kopjowanie klisz szybko I starannie 


Selidność I fachowość, które ZA, dobre imię 
Sgzys ygósiaj przecpłoy ód „M(iiwĄ4  pIrIZŻECIWKÓrnię dobrego 


chorobom dzisiejszego społeczeństwa, bio: 
re jednak przepełnione jest wiarą w od- 
rodzenie człowieka i kultury, Książkę 
czeskiego autora wymieniono w ankiecie 
„Lidowych Nowici* jako jedno z 'najcie- 
kawszych dzieł tegorocznych, 


- niszczy wszelkie owady 
szybciej 


PORADY KOSMETYCZNE 


Pani R. Z. Do mycia głowy najlepiej 
używać extractu ziołowego „Bay-Rum'* 
i olejku radjowanego „Baume Silvia“. ' 
Usuwa łupież i wypadanie włosów. Ang. 
płyn „Bisare'* wzmacnia cebulki włosowe. 

Maryli K. Piegi, plamy najlepiej wygu- 


fr, reste "en 


pen a A GĄSECKIEGO. wwa w WARSLAGĆ UL Freta 16 


najlepsza ochrona od 
robactwa 


ONOONOGNOGNOGNOGY 


Café Restaurant A JAC KOWSKI 
KRÓLEWSKA 10 (w ogrodzie saskim) 


Posiada piękny lokal, salę w stylu księstwa warszawskiego z lożami, 
jedyny w centrum Warszawy taras w ogrodzie. Znakomite wyroby cu- 
kiernicze, napoje, doskonała kuchnia. Bufet obficie zaopatrzony oraz pi- 
wnice. Poranki muzyczne, wieczorami koncert. Dancing towarzyski. Za- 
kład egzystuje 150 lat, prowadzony za króla Stanisława Augusta. 


w żółtej blaszance z 
czarną opaską 


naszej fiemy, 
j B 
j 
~ | Król Pik 
A 
slub kier. 
Fa 


HUMOR ZAGRANICZNY 


DESZCZYK MAJOWY... 


A może jednak przyjdzie... 


Wytwórnia Galanterji Skórzanej 
Przyborów Podróżnych i Myśliwskich 


B-cia ROZWADOWSCY 


Warszawa, Królewska 29a. Tel. 82-48 


KUFRY, WALIZY, NESESERY, 
TORBY, SIODŁA, BATY, PASY 
WOJSKOWE, TOREBKI DAM- 
SKIE, TEKI, TECZKI SZKOLNE, 
SSE EE PORTMONETKI - - - - - 


Uskutecznia się zamówieniaireperacje 


Mijony dziennie używają 


Pastę do zębów 


Wodę do ust 


- Szczotki do zębów 


CZERWONO ŚĆ SKÓRY 


rąk i twarzy usuwa niezawodnie śnieżnobiały krem Leodor, 


(„Illustrierte Zeitung“) 


nych i wytwornych pań. Specjalną zaletą tego kremu jest również 
to, że nadaje się równocześnie jako doskonały podkład pod pu- 
der. Perfuma kremu Leodor przypomina zapach świeżo zerwa- 


nego bukietu fiołków, róż, bzu i konwalji. Ulubione te zapachy są 
w cudownej harmonji zawarte w kremie Leodor. 


Do nabycia w perfumerjach i drogerjach. 


PRZYKRY GOŚĆ 


W obecnym okresie zmiennej pogody 
coraz częściej zjawia się niepożądany i 
nieproszony gość — katar. 

Wszyscy znają dobrze niezwykłą łat- 
wość zarażenia sie katarem i ... obawiają 
się go. I słusznie, dyż katar doprowadza 
często do powikłań, przechodzących łatwo 
w ciężkie ropienia, |Krótko mówiąc, katar 
bywa nierzadko płczątkiem poważnych 
chorób, 


Z tego powodu nąleży starać się zapo- 
biec w porę ady skutkom niewin- 
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który nadaje cerze matowy odcień, tak charakterystyczny u pięk- | 


nego z pozoru kataru lub przeziębienia, 
Można w tym celu gorąco polecać zażywa- 
nie wypróbowanych oryginalnych tabletek 
Aspirin (znak ochronny — napis „Bayer“ 
w kształcie krzyża). Tabletki Aspirin są 
do nabycia we wszystkich aptekach, Poza- 
tem należy koniecznie zmieniać częściej 
chustki do nosa i często myć ręce, aby 
niedopuścić do dalszego szerzenia się ka- 
taru. 

Każdy, kto postępuje w ten sposób, 
dba nietylko o zachowanie swego zdrowia, 
lecz oddaje również usługę innym, 


jeśli chcemy piec placek pulchny, 
smaczny, łatwo strawny o apetycz- 
nym wyglądzie — naturalnie: masła, 
jajj mleka, — jednego więcej, dru- 
_giego mniej — lecz w każdym razie 


Dra Oetkera proszku do pieczenia BACKIN. 


Jak w każdym wypadku najlepiej stosować proszek do pieczenia Backin, uczy nowa książka 

z receptami Dra Oetkera wydanie F, którą za 40 gr nabyć można w każdym składzie. W książeczce 

tej znajdują się także bliższe szczegóły o znakomitym aparacie do pieczenia „,Cud kuchni*, 

zapomocą którego można piec, smażyć i golować na małym płomyku gazowym. W nowym zu- 
pełnie WIET ukazało się wydanie C książki kucharskiej Dra Oetkera. 


Wszystkie panie gospodynie a szczególnie początkujące, znajdą w niej 
doskonałą pomoc. Liczne kolorowe tablice uzupełniają zbiór około 
500 przepisów gotowania, pieczenia i konserwowania. Książkę tę 
4 0 Wa o objętości 150 stron druku nabyć można wszędzie, a w razie wyczer- 
SŁ A m: ZA Je j ` pania za nadesłaniem 80 gr w znaczkach wprost u mnie. 


Dr. August Qeiker, Oliwa. 
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TAM KUPUJCIE! 


= 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


GE ; W KSIĘGARNI 
M. ARCT Sam 


Upiększa nadaje świeżość cerze 


SE PUDER 
5. Be 


y * 
WSZĘDZIE vo NABYCIA 


Hoer PIWA, PORTER i WÓDKI 


KOBERBUSCH & SCHIELE $ 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


SE 


IDEALNA KĄPIEL 
KOSODRZEWINOWA 


Jl 


DM 


M 
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Nie kosmetyk 


o przypadkowym skladzie 
y lecx ; 
srodek leczniczy 
oparty na podsławach 
naukowych 


Í 


MNN 


PUDER DJACHYLOWY 
“MOTOR”. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


W paryskim salonie rozmowa toczy 
się o nieszczęściu, które dotknęło jednego 
ze znajomych ` 


— Pocieszy się, pocieszy — rzekł ktoś 
— czas łagodzi cierpienia, koi smutki, za- 
ciera zmartwienia! 

-— Niezawsze — odrzekła pani L. — 
miałam w mojem życiu gwałtowne zmar- 
twienie, którego nie zatarł czas. 


— (Cóż to było? 
— Pierwsza zmarszczka. 


D 


Mi 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Powiadam ci, to nadzwyczajna kobieta. 
Rozumu ma za dwoje! 
— Akurat żona dla ciebie!.. 


(La Tribuna) 


500 MILJONÓW JAJ 


utrzymuje się rocznie przez konserwowanie Garanto- 
lem w świeżym stanie. Niechże i Pani zabezpieczy się 
w dobre i tanie jaja na zimę, konserwując już teraz 
takowe przy niskich cenach, jednakowoż używając do 
tego celu tylko dawno wypróbowanego „Garantolu*, 
który według sądowych crz:czeń jest najlepszym środ- 
kiem do konserwowania jaj. 

` Zakonserwowane w Garantolu jaja zachowują 
wszystkie właściwości świeżych jaj, nie zmieniając 
zupełnie ich smaku. Żółtko oddziela się z łatwością 
od białka, z którego można bić śmietanę tak samo 
jak z świeżego jajka. Również i wygląd zewnętrzny 
jajka konserwowanego w Garantolu nie ulega zmianie. 
Sposób konserwowania w Garantolu jest nadzwyczaj 
prosty, czysty, pewny i tani. 

Tysiąc pochwalnych świadectw nadesłano nam 
o „Garantolu'*'. Niech więc i Pani korzysta z zalet 
Garantolu, aby mieć w zimnej porze każdej chwili 
świeże jaja tanim kosztem, oszczędzając przez to du- 
żo pieniędzy. 

Garantol otrzymać można w drogerjach, aptekach 
i sklepach spożywczych. Szczegółowe opisy jak rów- 
nież dokładne objaśnienia wysyła bezpłatnie 


Artur Engelhardt Gdańsk, Hopfengasse 79. 


skórne i niemoc 
Weneryczne elektroleczenie 
Dr. M. ALTFELD | 


8—11 r., 3—9 w, HOŻA 50 (róg Marszał- 
kowskiej). Niezamożnym ceny lecznicowe. 


SZT A NDAR y | artystycznie 


wykonywa 


T STRAKACZ i SYN 


Warszawa, ul. Kapucyńska 1 
SKŁAD UBIORÓW KOŚCIELNYCH 
Materji i wszelkich przyborów 
Wybór znaczny. — Cenynizkie 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski 
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PROSZEK 


p-KOGUTEK 


7 i a 
„ „USUWA AJUPORCZYWSZY 


Ke = 
= aż, % 


BÓL GŁÓWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować i wy- 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
kiem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 5 sztuk w pudełeczku. 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz- 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for- 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi). Opakowanie po 20 tabletek 1 zł. 50 gr. 
żądać tabletek, KOGUTEK -MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


DROBIAZGI 


WŁOSY KOBIET PRĘDZEJ ROSNĄ 


Pewien zapalony statystyk amerykań- 
ski dokonał skrupulatnych obliczeń liczby 
włosów u ludzi różnej płci, wieku i kolo- 
ru włosów, Otóż okazało się, że blon- 
dyni mają około 150,000 włosów, gdy bru- 
neci 100.000, a rudowłosi zaledwie 30.000, 
ci ostatni jednak mają włosy najsilniej - 
sze. Normalnie tracimy 10— 15 włosów 
dziennie. Włosy kobiet rosną dwa razy 
szybciej, niż włosy mężczyzn, najsilniej 
między 14 a 20 rokiem życia, 


WIĘKSZOŚĆ KOBIET MA... BRZYDKIE 
NOGI 


Tak twierdzi profesor W, Matthies z 
Londynu, który od szeregu lat poświęcał 
się badaniom  anatomiczno-estetycznym 
nóżek kobiecych, Okazuje się, że zale- 
dwie 10°/ kobiet posiada naprawdę ładne, 
zgrabne nogi, Oil, ma nogi brzydkie, z 
czego jedna-trzecia ma nogi za cienkie, 
18?/0 nogi w kształcie litery „X*, 9"/o 
w kształcie litery „O”, 1305 ma nogi 
zbyt grube, reszta zaś ma coś, czego uczo- 
ny nie nazywa wogóle nogami, Mój Bo- 
że, napewno kobiety, których linje nó- - 
żek obserwował ten przebrzydły staty- 
styk, nie dopuściłyby do podobnych ob-- 
serwacji, gdyby przypuszczać mogły, że 
posłużą one za podstawę do takich herezji. 


(K. W.) 


PIEGI 


ŻOŁTE PLAMY, 
OPALENIZNĘ 
USUWA POD GWARANCJA 
APTEKARZA 


JANA GADEBUSCIIA 
„AXELA KREM 


SŁ.MAŁY-Zt. 2.3 
SŁ. DUŻY-ZŁ 4.9 


JI JAXELA” myoro 
1szr ze. 1.29 
3sz1. - zt. 3.90 

DO NABYCIA W SKŁADACH APTECZNYCH 

APTEKACH I PERFUMERJACH 


Druk. Galewski i Dan, Warszawa ` 


